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składający się z
na czele ze 
śoiewaczką

o p e re tk o w ą
ll

Nietknięta dziedzina.
{Refleksje z  okazji zakończenia roku 

szkolnego).
Przed kilKU dniami wskazaliśmy na 

tern miejscu na stan szkół średnich, któ 
rych kierunek wychowawczy nie odpow!a-' 
da duchowi obywatelskiemu cemokratycz- 
nego państwa Możnaby dodać, te  pomię 
dzy atmosferą di.sieiszej szkoły ogólno
kształcącej a ideami demokracji w pełnem 
znaczeniu lego pojęcia istnieje rażący dy
sonans, nierzadko zaś przepaść Je*t to 
rzecz tembardzie; godna uwagi, że stano
wi o zapczncniu naczelnego celu wycho
wawczego szkoły, którym jest obywatelskie 
urobienie młodzieży,

Powody braków nie leżą w programie 
oficjalnym, ani też w metodzie nauczania. 
Mmisterjalny program poświęca wycho
waniu państwowo- obywatelsku rr.j możliwie 
najwięcej uwagi a nawet osobny przed
miot; metoda wolna od dawnego szablonu 
odróżnia korzystnie dzisiejszą szkołę od 
dawnej i podlega ciągłemu doskonaleniu. 
Pizyczyna zła nie tkwi też w młodzieży, 
których dusze są mniej lub więcej niezapi- 
saną kartą, dostępną dla wszelkiego wpły
wu I oddziaływania.

Wina złego stanu spada na wycho
wawców. Jest aksiomatem w pedagogji, żt
złe lub dobre wyniki prze-- FJpracy zaiezą pi 
dewszystkiem od takk-hże nauczycieli. Po
wiedzenie pokażcie mi skutek, a wskażę 
przyczyną, znajduje tu pełne zastosowanie. 
Szczególnie wielki jest wpły w ideowy pe
dagoga, który tylko wyjątkowo spotyka się 
z oporem młodzież)’, a ma w rozporzą
dzeniu środki na jego zwalczenie. Nauczy
ciel posiaua, jak nikt inny pozu nim, rząd 
dusz mtodych, ma ziarno w ręku i rodzaj- 
ną glebę, jest więc czynnikiem o pierwszo- 
rzędnem znaczeniu, Wpływu swego może 
użyć w rozmaitym kierunku i stopniu

Życie dowiodło wystarczająco, ie  
wpływ wychowawców w szkołach średnich 
pozostawia wiele do życzenia. Jeżeli głów
ną cechą nastroju młodzieży opuszczającej 
szkołę jest bezkrytycyzm wobec zagadnień 
obywatelsko-państwowych, bezideowa pust
ka, pokryta łachmanem nacjonalistycznego 
szowinizmu, niemożna wątpć, ie  zachodzi 
puląca potrzeba gruntownych zmian. Gdy 
sternik jest nieodpowiedni trzeba go usu
nąć. Nic z tego, że zna mapę żeglarską i 
kompas, gdy simowoinie i uparcie zmienia 
wyznaczony kurs. Nauczyciel bądź dyrek
tor, nie przestrzegający najistotniejszych de
zyderatów pcdagogiczno-obywatelskich, sta
je się nieużyteczny, nawet pomimo zawo
dowych kwalifikacyj, które są tylko jednym 
z warunków pełnienia zawodu, lecz nie 
warunkiem jedynym.

Owe najistotniejsze dezyaeraty są ści 
śle określone, wynikają bowiem z konsty
tucyjnych założeń naszego państw?. Zeń
miarodajnym interpretatorem jest demo ■ 
kracja polska, mająca obowiązek i równo
cześnie Drawo upomni i nic się o zestrój 
narodowego wychowania z podstawowe
mu zasadami państwowego bytu. Gdy zaś 
zestrój ten rozbija się o wykonawcę, zała 
irmje w nauczycielu wychowującym zadry 
kwaliiikowanej inteligencji, nasuwa się ko
nieczność działania.

Szkolnictwo podlegało najbai dziej z 
wszystkich dziedzin administracji wpływom 
politycznym, których szkodliwość jest rze
czą obiektywnie pewną i jest kanonem 
w rozumieniu demokratycznych czynników. 
Wiadomo powszechnie, że w okresie rzą
dzenia narodowej demokracji stosowano w 
doborze sił kierowniczych i nauczycielslcch 
probierz polityczny, partyjny, dając mu 
pierwszeństwo przed momentem rzeczowym.

Poza Rfeznacznemi zmianami przetrwał ów 
stan do dnia dzisiejszego. Placówki dyrek
torów szkół średnich i grona nauczyciel
skiego pozostały niemal nieruszone.

Zostało więc wszystko po staremu. 
Gdy na innych poheh dokonały się głębo
kie zmiany, nastąpiło odświeżenie, popra
wa, wychowanie w szsole średniej płynie 
dawnem korytem. W starym tyglu formo
wane są w dusze na złą modłę obywatelską, 
na nieużytek i szkodę demokracji. Inspi
racja polityczna roztaczana pnez ludzi ̂ hoł
dujących utartym poglądom, zaskorupiałych, 
niezdolnych do przeprowadzenia rewizji, 
trwa nadal i wzrasła w umysł ich elewów, 
zakwita objawami rozwyrzontgo nacjona
lizmu, któremu brak ostoi w poważnie po
jętych i przemyślanych pojęciach obywa- 
tdskteh.

Jesteśmy odlegli od zamiaru wzbu
rzania opinji, czy wsączania niepokoju. 
Poczucie znaczenia sprawy dla przyszłości 
i m kry  niedostatku dziś panującego daje 
nam prawo poruszenia jej w całej rozcią
głości i wszelkich konsekwencjach.

Należy je wysnuć z stanowczością bez 
jakiejkolwiek połowiczności. Jednostki źle 
pojmujące swoje zadanie winne znaleźć się 
poza nawiasem szkoły, uwolnić ją od brze
mienia. Tylko gruntowna wymiana sił pe
dagogicznych stworzy zdkowe warunki pra
cy wychowawczej. Znaczny postęp w akcji 
kształcenia kwalifikowanych nauczycieli u- 
łctwi dobór rzeczowy, który przyczyni się 
również do podniesienia poziomu nauki.

Czystość szkoły stoi powyżej jednost
ki względnie jednostek, stojących jej w 
drodze i musi wziąć górę nad podmioto- 
wem poczuciem krzywdy, które może obu
dzić się tu i ówazie, gdy w nietkniętej do
tąd dziedzinie zostaną podjęte potrzebne 
reformy. dk.

DR. MED.;
Konstanty Łopatto
(choroby kobiece i połoźn.) wrócił i wzno

wił przyjęcie chorych. Ponowa 19.
Od g. 4 - o  pp. W.Z.P. Nr. 33.2034

Kupujemy książki
używane (beletrystyka) w dobrym stanie 
w jez. poiskim. Bakszta 4. Związek Drukarzy 

Wtorki i soooty od godz. 6 wiecz.

Z w iązek m n ie jsz o śc i n ie m le c k ie b .
W Wiedniu odbył się przed kilku 

daiami zjazd przedstawicieli związku nie
mieckich mniejszości w państwach euro
pejskich. Prezes związku, siedmiogrodzki 
poseł oo parlamentu rumuńskiego, Rudolf 
Brandsch w swojem przemówieniu oświad
czył, ie  po wojnie naiód niemiecki po
dzielony został pomięazy 12 państw. W 
Siedmiogrodzie i nad Bałtykiem powstało 
dążenie do porozumienia się tych mniej
szości dla wspólnej pracy. Jako jeden z 
celów tego związku mówca określił dąże
nie do lojalnej współpracy z narodowemi 
większościanri danych państw.

Kanclerz austrjacki dr. Seipel, który 
następnie przemawiał, zaznaczył, że dotąd 
nie udało się rozwiązać problemu w jaki 
sposób naieży dos.osowsć granice państw 
do granic etnograficznych, oraz uwzględnić 
przytem względy gospodarcze.

„Są mężowie stanu", — mówił dalej 
ks. dr. Seipel — ■którzy w zagadnieniach 
mniejszości narodowych aopatrują się nie 
wygody dla swoich państw, jeżeli już nie 
nieszczęścia. Sadze, te  ścisły rozdział po
między naroaami wytworzyłby większe nie
bezpieczeństwa, ni i istnienie mniejszości 
narodowych w kazdem państwie*.

W końcu swego przemówienia kan
clerz Seipel zachęcał mniejszości niemieckie 
do lojalnej współpracy z państwami, które 
zamieszkują.
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I Kuchnia i bufet pod zarządem pierw*
E szcrzędnych s ił fachowych.
I  HUMOR, to  ŚPIEW. I? TANCE. zoss
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Skład Hurtowy G. Piątkowski i M. Jabłoński
ul. Bazylianska 6 (d. dom Strumiłły, naprzeć. Hali Miejsk.). Teł. 12—13, POLECA
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Instytut Nauk Handlowo * Gospodarczych
w W I L N I E .

w y d z ia ły :  1) Ogólno~Handlowy,
2) Rolniczo-Handlowy.

3*Ietni kurs nauki.
Koedukacyjny zakład naukowy. Wstęp po 6-ciu klasach gimnazjum. 

Sekretarjat czynny codziennie od godz. 8 do i 4-ef. Adres: Wilno, ul. Jagiel
lońska Nr 2, IV piętro (Dom T-wa Akc. B-cia Jabłkuwscy). 2014
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Roczne Kursa Handlowe w Wilnie.
i

Zarząd powyższych Kursów, egzystujących od r, 1919, zawiadamia, iż 
zapisy na Kursa na rok bieżący przyjmuje sekretariat Kursów w godz. 5—7 pp. 
w lokalu Szkoły Pisania na Maszynach przj ul Mickiewicza 22 m. 5.

Wykłady rozpoczną się we wrześniu w godz od 6—9 wiecz.
Program obejmuje następujące przedmioty:I Ogólno Handlowa 

Bat kowa 
p-zemyałowŁ.

Arytmetyk*. Handlowa, Korespondencja i BmrowoSC, Nau.; o Handlu, Stenografia, 
Nauka Pisania na Maszynach oraz języki: Angielski, Prancusai i Niemiecni
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Rokowania polsko-litewskie.
Obrady w W arszawie.

W spólny ko m u n ik a t de leg ac i! p o lsk o -lite w sk ie j.
WARSZAWA, 30.V1. (Pat). Delegicja litewska 1 pciska obradujące obecnie 

w Warszawie w sprawach ekonomicznych komunikacyjnych l tranzytowych wydały na
stępujący wspólny komunikat:

Komisje ekonomiczna, komunikacyjna i tranzytowa odbyły w Prezydium Rady 
Ministrów swoje pierwsze posiedzenie po przerwie świątecznej. Delegacja litewsua 
wręczyła na tern posiedzeniu delegacji polskiej projekt układu, dotyczący ruchu kole
jowego i komunikacji pocztowej i telegraficznej pomiędzy Polską a Litwą Postanowio
no, że projekt ten zostanie poddany dyskusji w łonie odnośnych podkomisyj po zapo
znaniu się z nim delegacji polskiej. Posiedzenie podkomisji ekonomicznej wyznaczono 
na wtorek 3 lipca godz. 11.

Obrady w Kownie.
„ l m p j o i  M n "  o l i M s k m l p t t  o M u m i i .

KOWNIE, 30.VI. (ATE). .Liet. \idas* wyraża w związku z rokcw liaml polsko-litewskiemi 
przekonanie, Ze delegacja po.ska przyjmie litewski projekt paktu o nieagresji. Istnieją co prawda pe
symiści, którzy twierdzą, ii sprawa pik tu o nieagresji nie będzie rozstrzygnięta na komisjach, lecz 
przenieś ona zostanie na plenum konferencji w Królewcu

Polityka zagraniczna /Lnglji i jej sto&unek 
do sprawy rozjem stwa.

LONDYN, 30-VI. (Pat). Premjer Bal- 
dwin i minister Chamberlain przyjęli dele
gację związku przyjaciół Ligi Narodow z 
prof. Murrayem i lordem Cecilem na cze
le. Na konferencji, którą odbyto, poruszo
ne byiy zagadnienia polityki zagranicznej 
rządu i jego stosunku do sprawy rozjem
stwa. Nawiązując do propozycji wysuniętej 
przez Kelloga Chamberlain oświadczył, że 
jakkolwiek zagadnienie, które poruszył 
Kellog nie jest tak proste jakby się zda
wało, to jednak delegaci związku przyja
ciół Ligi nie powinni wątpić w szczerość 
pragnienia ministra urzeczywistnienia pro
jektu amerykańskiego.

Chamberlain oświadczył następnie, ie  
zdaniem jego nie wizystkie spory mogą 
być rozstrzygnięte przez rozjemstwo. Są 
bowiem zaga&nienia, których rozstrzygnij 
cie można osiągnąć jedynie przez akcję 
pojednawczą Do tego rodzaju sporów na
leżą te, których nie da się podciągnąć póa

artykuły prawa międzynarodowego.
Odpowiadając na pytanie dotyczące 

posiinowem a o mniejszościach Cnambei- 
lain przypomniał delegatom, źe zabierając 
w tej sprawie w Izbie Gmin głos uie od
niósł go ao wszystkich czasów, lecz m ó
wił o warunkach obecnych, jak również 
wyraził pogląd rządu nu małą celowość 
podpisywania w cnwlli obecnej klauzuli o 
mniejszościach z zastrzeżeniami, poczynio
nymi do tej klauzuli.

O tatyfikacji konwencji, dotyczącej 
broni, podpisane! w roau 1925 minister 
powiedział te  byłoby rzeczą praktyczną, 
ażeby konwencję tę ratyfikowały jedno
cześnie wl ys Kic główne państwa produ
kujące broń. Do delegatów przemawiał je
szcze premjer Ba.dwin który podkreślił ko
nieczność postawienia Ligi Narodów ponąd 
wszystkiemi sprawami i interesami partyj- 
no-politycznemi.

Przed lottm  polskich lotników do Ameryki*
Życzenia prezydenta Francji.

PARYŻ, 30.VI. (Pat). Przy otwarciu dorocznej wystawy aparatów lotniczych pre
zydent Republiki Doumergue ratrzymał się dłuższy czas przy aparacie takiego samego 
typu na jakim lotnicy polscy, majorowi! Kubala i Idzikowski zamierzają dokonać lotu 
transatlantyckiego. Prezydent Doumergue wypytywał budowniczego samolotu, inż. Amlot 
o szczegóły projektowanego lotu i polecił Amiotowi wyrazić lotnUom polskim naj 
szczersze życzenia powodzeniu w ich przedsięwzięciu.

GRA Geograficzna
u.

I
zostanie uruchomiona z dniem

30 czerwca r. b.
w sali teatralnej ul. Dąbrowskiego 5. 

Pi^zątez o godz. 6 wiecz. 2055

iS

Dzień polityczny.
Afc dniu 30 czerwca r. b. w godzinach 

południowych odbyło się pierwsze nosie- 
dzenie nowego gabinetu pod przewod
nie.wem p. oremjem prof. Kazimierza Bart
la Na posiedzeniu tern Rada Ministrów 
załatwiła szereg spraw bieżących, mfęozy 
innemi upoważniła p. ministra Saarbu du 
wypłaceni i urzędnikom państwowym w na
stępnym kwartale zgodnie z art. 5 ustawy 
skarnowej aodatku do poborów w wyso- 
koścI 15 proc. miesięcznie. Dodatek ten ma 
być wypłuony w terminach 15 lipca, 1 
siemma i 1 września r. b.

#
Prezydium Międzynarodowego Biura 

Pokoju przestało nu ręce ministra Spraw 
Zagranicznych Augusta Zaleskiego nastę
pujące pismo

Dc J. E. p A. Zr,leskiego, ministra 
Spraw Zagranicznych. Fanie Ministrze. 
Międzynarodowe Biuro Pokoju nie czuje 
się w możności opuszczenia stolicy Polski 
bez wyrażeni* Panu, Panie Ministrze, uczuć 
głębokiej wdzięczności, któremi ożywieni 
sa delegat zagraniczni, biorący udział w 
2 6 wszechświatowym kongresie pokoju. 
Nazwisko W E. pozostanie związane wo
bec życzliwości przez Niego okazanej, z 
nasaą manifestacją pokojową, której po- 
wodrenie przeszło wszystkie nasze przewi
dywania. Istotnie bowiem spotkaliśmy się 
u władz pańskiego szlachetuego kraju z 
wielkiem uainteresowanlem dla sprawy, 
któ-ej bronimy, zainteresowaniem harmoni- 
zującem z oświadczeniami, składanemi przy 
wielu okazjach przez Dolskich delegatów w 
GeneWie, że Poiska zamierza oprzeć swą 
wielkość nr prawie I sprawiedliwość, że- 
chce Pan, Panie Ministrze, przyjąć wraz z 
życzeniami które w godzinie odjazdu skła- 
yiary narodow* i władzom polskim wyrazy 
ho/au etc. Podpisali w imieniu Międzyna
rodowego Biuru Pokoj” jeden z przewod
niczących kongresu dr. Hebarlin I sekretaiz 
generalny M. B. P. (Joley-n •

Yvczoraj w salonach poselstwa pol
skiego w Berlinie odbyło się pożegnanie 
odjeżdżającego z Berlin? ministra Ol
szowskiego przez urzędników starostwa i 
konsuiatu generalnego. Krótkie pożegnalne 
przemówił nie wygłosił do min. Olszow
skiego, odjeżdżającego nu inną placówaę, 
radca legacyjny Wyszyński, życząc w ser
decznych słowach ministrowi owocnej i 
szczęśliwej pracy na nowym posterunku. 
Minister Olszowski dziękował ze wzrusze
niem urzędnikom za dzielną współpracę 
dzięki której stosunki polsko-niemieckie u- 
jegły w ostatnich pięciu latach poważnej 
zmianie na lepsze. Min. Olszowski pożeg
nał równocześnie radcę emigracyjnego Dal
bom, który także w dniu dzisiejszym o- 
puszcza Benit, przenosząc się na stano
wisko radcy emigracyjnego przy ambasa

dzie w P« ryża. P. Olszowskiej wręczono 
Piękny bukiet kwiatów.

#
Dotychczasowy poseł Rzeczyp min. 

Olszowski odjecnał wczoraj z Berlina do 
Warszawy, żegnany na dworcu przez bar
dzo liczne grono wyoitnych osobistości. W 
imieniu bawiącego na kuracji ministra 
Spraw Zagranicznych Stresemanna przybył 
na dworzec wiceminister Schubert, Który 
wręczył p, Olszowskiej wsoaniały bukiet z 
orchidei. Pozatem przybył niemal cały kor
pus dyplomatyczny z masg. Baccelim, am
basadorami francuskim, amerykańskim i tu
reckim na czele urzędnicy poselstwa 1 kon
sulatu polskiego oraz uczni przedstawiciele 
kolonji Dolskiej z Berlina.

* *
Z Moskwy donoszą: poseł Rzeczypo

spolitej Patek odjecnał wczoraj ao War
szawy.

Aj. Wschodnia aonosi Nominacja pos. 
Mariana Zynćram-Kościałkowskiego preze
sa Zitanoczema Pracy Miast i Wsi na sta
nowisko podsekretarza stanu w Prezydjum 
Rady Ministrów jest postanowioną.

*
W piątek dnia 29 b. tn . przybył do 

Pols’. 1 p. Azcarate, kierownik sekcji mniej
szościowej ge terainego sekretariatu Ligi 
Narodów. F. Azcarate zaproszony został 
p-zez p. ministra Spraw Zagranicznych ce
lem poinformowania się o kwtstjach doty- 
cr.ątych szkolnictwa mniejszościowego ua 
Gótnym iąskL i omówienia z kompeient- 
nemi czynnikami w Polsce spraw ze szkol
nictwem ten związanycn.
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Z&sada demokracji.
No posiedzeniu klubu B. B. w Sejmie 

prezes Sławek wygłosił dłuższe przemówie
nie o charakterze programowym, z którego 
podajemy czijśC dotyczącą zadań demokracji 
polskiej. (Red.).

Jeżeli popatrzymy na dzieje Polski, 
to spostrzeżemy jeden znamienny objaw. 
Tak samo w Polsce jak w całym świecie 
Kulturalnym europejskim były dwie warst
wy ludzi — jedna stojąca kulturalnie wyso
ko—warstwa rządząca, druga—robotnicy i 
chłopi, stojący na niskim poziomie, ciemni 
i z,imało rozgarnięci, aby brać udział w 
życiu publicznem, zupełnie u oośledzer.f. in
ne warunki ustroju społecznego i politycz
ni go były powodem ówczesnego takiego 
ukłatu stosunków.

W Polsce specjalnie widzimy znany, 
„bardzo charakterystyczny objaw tendencji 
demok atycznej, przejawiającej się w życiu 
tak zwanej demokracji szlacheckiej. Od 
dav m  istniała w Polsce tendencja nadawa
nia szlachectwa, a zatem przyjmowania do 
sf ry politycznej tych, którzy swoimi za
sługami, swojem życiem do pewnego po
ziomu potrafili się podciągnąć. Była to 
charakterystyczna cecha demokracji z ten
dencją równania ku górze, tendencją pod
ciągania jednostek z warstw niższych ku 
życiu obywatelskiemu. Przeszliśmy do 
okresu, kiedy demokracja już nie kończy 
się na pewnej klasie społecznej, kiedy de 
mokracia stmowi właściwie cały naród, 
całe społeczeńsiwo, ale tendencja podcią
gania ku górze pozostała- Wyraża się ona 
w chęci dania większej oświaty, większych 
praw i wyrobienia poliiycznego jaknajszer- 
szym masom społeczeństwa. To, co ogól- 
n e nazywano prądem demoki atycznym o 
waraźnie polskim charakterze, ,est te  prąd 
podciągania ku wyższym wartościom życ'a. 
Różnimy się pod tym względem bardzn 
wyraźnie od typu demokracji rosyjskiej. 
Demokracja rosyjska była w swo>ej ten
dencji przeciwstawieniem demokracji pol
skiej, prowadziła do ciemnoty, do zrówna
nia z bosiakami. Proszę panów rosyjska 
szkoła, rosyjskie oddziaływanie i cały ro
syjski ruch demokratyczny XIX wieku dość 
silnie wpłynął na metody działania naszych 
przeciwników politycznych

Demokracja, która wyborców oszukuje 
i społeczeństwo stara się u trzym ać w nie
świadomości i głuDOcie, to jest prąd ro 
syjsk\ zmierzający w kierunku zrównania 
z wyrzutkami społeczeństwa. Takie tylko 
mogą pyć konsekwencje metody rosyjskiej.

My nie pójdziemy po tej drodze, nie 
będziemy prowadzili naszej działalności po
litycznej metodą ogłupfania obywateli, me
todą ogłupiania wyborców. Celem naszym 
jest podniesienie ku wyższemu poziomowi 
życia szerokich mas społeczeństwa, Stoją
cych na niższym poziomie. Ku tej pracy 
należy skierować wszystkich tych ludzi z 
tak zwanych warstw oświeconych, którzy 
do niej gotowi i zdolni są stanąć.

Masa włościańska odgrywać będzie w 
raszem życiu państwowem, choćby ze 
względu na swą liczbę, ogromną rolę. Cho
dzi o to, ażebyśmy ją przygotowali do 
przejęcia na siebie odpowiedzialności za 
państwo, ażeby ta masa włościańska po
czuła się gospodarzem tego państwa, ale 
jednocześnie, aby była przygotowana do 
ponoszenia odpowiedzialności za losy pań
stwa. Dlatego też próbujemy tak ustalić 
naszą pracę na terenie, ażeby uodpornić 
na oszukaheze hasła demagogiczne. To jest 
główne zagadnienie, które musimy rozwią
zać i to jest nasze zadanie i rola wycho
wawcza w społeczeństwie. Spróbujmy 
wciągnąć ao Drący to wszystko, co jest 
państwowomyślące, Będziemy mieli na tej 
drodze napewno dużo trudności, trudności 
te będą wynikały przedewszystkiem z nie
zrozumienia, a takie z niechęci zrozumie
nia i odczucia kierujących nami pobudek.

Losy Amundsena.
Rybacy norwescy widnieli sam olot Amundsena.

HARSTAD, 30.VI. (Pat.) (Norwegja). Kilku rybaków z północnej Norwegii, którzy właśnie po- 
wrócili z połowu ryb z morza Lodowatego zakomunikowało dyrektorowi policji w Ibcstad, że wi- 
dzieli samolot Amundsena w dniu 18 czerwca . a 60 mil morskich na południowy sertód od wysp 
Niedźw-dzirh. Saaiolc leciał bardao nisko w kierunku południowego wybrzeża Spilzbirgu Samolo- 
ti należy szukafi i u awdopodobnie we fjordach południowego wybrzeża Spitzbergu.

Z Całej Polski.

Skazanie bandy atamana Sze,pielą,
MOSKWA 30 VI. (Pat.) Żydowska agencji, telegraficzna donosi, że sad Okręgowy w Płoski- 

rowie rozważał na a.sji nad twyczajnej sprawi dawnvCt- członków bandy at^mane Szepiela, która do
konywała jogr ir ów wśród ludncŁci -ydowskiej na Podolu. Wśród os .aiżonych były cztery kobiety. 
Sąd skazał 4 oskarżonych na śmierć przez rozstrzelanie, a resztę na więzienie od 1 rokn ao ó lat

S p raw a  C horzow a.
HAGA. 30.VI. (Pat.) Przemawiając 

wczoraj przed Stałym MięJzynarodowym 
Trybunałem Sprawiedliwości w rozprawie 
chorzowskiej, agent rządu Dolskiego Sobo
lewski protestował energicznie przeciwko 
określeniu przez agenta niemieckiego prof. 
Kaufmana, jako występku międzynarodo
wego—orzeczenia sąću katowickiego z ro
ku 1927, stwierdzającego, że towarzystwo 
Obcrschlesische Stlck Stoitwehrke nie m. 
prawa własności do fabryki chorzowskie]. 
W dalszym ciągu p. Sobolewski zaznaczy’, 
że rząd polski uznaje lednak, że postąpił 
niewłaściwie w stosunku do wspomnianego 
towarzystwa, odbierając mu w roku 1922 
posiadanie fabryki przed tern, niż kom je - 
tentny sąd orzekł, że nie było ono jej 
właścicielem. W związku z tern rząd polski 
gotów jest ewentualnie wypłacić towarzyst
wu Oberschl. Stickstokwerhkej odszkodo
wanie za pozbawienie go posiadania fabry
ki chorzowskiej od roku 1922 do daty wy
roku sądu w Katowicach. W dalszym cią
gu agent rządu polskiego oświadczył, że 
wartość tabryki, za którą Niemcy domaga
ją się odszkodowania na rzecz Oberschle- 
sisthe Stikstokwehrke w kwocie 58.400.000 
marek złotych wynosi najwyżej 10.186.000 
marek złotych i że na zasadzie kontraktu 
pomiędzy wymienionem towarzystwem a 
Rzeszą Niemiecką z dnia 29 g ’udnia 1919 
roku ta ostatnia zamiast żądanego Odszko
dowania w sumie 54 0 1 2.000 marek złotych 
otrzymać winna 4.388.000 marek złotych.

liche Rundschau** przesiaje w dniu jutrzej
szym wychodzić z powodu trudności finan
sowych. Towarzystwo wydawnicze, które 
finansowało dotychczas ter dziennik likwi
duje wydawnictwo „Taegliche Rundschau" 
z dniem 1 -golipca. „Taegliche Rundschau" 
która miała wśród prasy berlińskiej i w 
całych Niemczech opinję oóiurzędówki zaj
mowała zawsze bardzo nieprzychylne sta
nowisko wobec Pclski i omawiała kwestfe 
polskie w sposób b. często nietaktowny i 
nienawistny.

a m o n  w i a n o m .
Jedna z ajeacyj telegiaficznych p 3da- 

ła przed paru dniami wiadomość, jakof~y 
wyjazd prezesa Klubu Parlamentarnego B. 
B. oosła płk. Sławka na Pomorze nastąpić 
miał na zaproszenie tamtejszych ziemian, 
i jakoby przy tej okazji miał się w jed
nym z majątków odbyć zjazd pomorskich 
działaczy konserwatywnych.

n iem ieck i p ro je k t o n ie a g re s j i .
GENEWA. 30.VI. (Ate ). Komitet bez- 

oieczeństwa L'gi Narodów rozpoczął dziś 
dyskusję nad niemieckim proiektem, zabez
pieczającym przed wybuchem konfliktów 
zbrojnych. Przedstawiciele Anglji, Japon;ii 
Włoch protestowali przeciwko opracowa
niu ogólnemu układu przeciwwojennego na 
podstawie projektu niemieckiego. Po dłuż
szej dyskusji, podczas któ ej zabierał rów
nież głos delegat Polski, propozycję nie
miecką odesłano do opracowania dc komi
tetu redakcyjnego.

Z am knięcie  „T aegliG łie  R u n d sch au 11.
BERLIN. 30.VI. (Pat.). Organ nie

mieckiej partji ludowej, uchodzący za pólu- 
rzędowe pismo min. Stresemanna „Taeg-

Generalny Seicretarjat Bezp. Bloku 
wiadomość powyższą jaknajkategoryczniej 
prostuje, jaito całkowicie nieodp )v iadającą 
prawdzie. Wyjazd prezesa płk. Słavka do 
Toruniu miał na cem wzięcie udziału w 
tamtejszym zjeżdzie regionalnym B. B., sta
nowiącym jeden z przewidzianych progra
mem pracy etapów zjazdów, organizacyj
nych, odbywanych obecnie przez B. B. na 
terenie całego kraju. Zjazd pomorski 
posiadał charakter ogólno-regjonainy i 
w żadnym kierunku nie mógł być zwią
zany z oddzielnem omawianiem spraw or
ganizacyjnych z tern lub innem ugrupowa
niem spolecznem, wcnodzącem w skład 
Bezpartyjnego Bloku. Zjazd, odbyty przy 
udz'ale przedstawicieli wszystkich ugrupo
wań. miał na celu zorganizowanie pomor
skiego Komitetu Regionalnego B B , czego 
też istotnie dokonał.

Analogiczny zjazd ogólno regjor lny 
Bezpart. Bloku przy udziale prezesa Sław
ka i gen. sekretarza- d-ra Dolanowskiego 
odbył się 28.VI w Poznaniu, zaś w dniu 

i 30 czerwca w Lodzi.

WARSZAWA, 30.VI (Pat). W drugim 
dniu zjazdu Sybiraków odczytano na po
czątku posiedzenia depeste z żyezeniam’ 
owocnej pracy od p. Marszałka Piłsud
skiego od zarządu Związku Strzeleckiego i 
wiele innych telegramów, następnie przy
jęto wniosę*, przewodniczącego zjazau p. 
Anusza o uznanie obecnego posiedzenia 
zjazdu za zebranie organizacyjne związku 
Sybiraków.

Nastąpiły sprs wozdania komisyj. Dr. 
2 emła przedstawił wyniki orać statutowych 
i odczytał projekt statutu, który bee zmian 
przyjęty został przez ogół zebranych. Imie
niem komisji organizacyjnej przemawiał 
pułk. Mtciesza. Przyjęto szereg wniosków 
tej komisji.

Zjaić. Sybiiaków nadał godność człon
ków honorowych Związku Sybiraków Mar
szałkowi Polski Józefowi Pilsudikiemu, dr. 
Benedyktowi Dybowskiemu, Waicławowi 
Sieroszewskiemu.

Następnie wysłano depesze z wyraza
mi hołdu do Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Marszałka Piłsudsk:ego, marszałka Senatu 
Szymańskiego, prof. DyDownkiego, Wacła
wa Sieroszewskiego oraz depeszę z po
zdrowieniem do kolonji polskiej w Char* 
binie. Uznano za konieczne utworzenie sta
łej sekcji historycznej. Jako miejsce na
stępnego zjazdu wybrano Warszawę. W 
końcu uczczono pamięć j ległych żołnie
rzy osób cywilnych na odległej Syberji.

— Kongres eucharystyczny w Lodzi. 
Z okazji odbywającego się w Łodzi Kon
gresu eucharystycznego bawi w Łodzi w 
dniu dzisiejszym cały episkopat z Pryma
sem ks. Kardynałem Hlondem na czele oraz 
tnagr. Marmaggim, Nuncjuszer.- Apostol
skim w Polsce. Po wczorajszej inauguracji 
kongresu odbywają się dzisiaj we wszyst
kich kościołach łódzkich uroczyste nabo
żeństwa celebrowane przez poszczególnych 
księży biskupów, ks. Prymasa Polsk! i 
msgr. Marmaggi oraz konferencje dla osób 
duchownych i świeckich.

— Pożar fabryki silników samolo
towych w Warszawie. Jak podają d-zien- 
nikl warszawskie wczoraj nad ranem wy
buchł pożar w prywatnej fabryce silników 
samolotowych i aparatów kontrolujących 
wyrób kul karabinowych, pod firmą „Avia“ 
na Pradze. Mimo energicznej akcji ratun
kowej budynek fabryczny spłonął doszczęt
nie, jak również kilkanaście silników lot
niczych. Straty są znaczne. Policja wszczę
ła śledztwo celem wykrycia przyczyn po-

ferwanie pasta III t e  Litwy Józefa 
Kiedisa (emigranta) z terytorium Po siiL

zaru.
— Zderzenie pociągu z furm anką.

W dniu 29 czerwca w obrębie warszaw
skiej dyrekcji kolejowej między sracjan i 
Mińsk Mazowiecki i Dęby Wielkie pociąg 
osobowy najechał na przejeżdżającą przez 
tor furmankę. Furmanki, została doszczęt
nie rozbita, a trzy osoby jadące nią zabi
te. Czwarta osoba ciężko ranna zir.arła w 
drodze do szpitala w Miłosnej Konie oca
lały. Wskutek katastrofy tej pociąg Drzestał 
na szlaku 18 minut.

sz a n a  kawalerii oa b u r a M  w lo ik w le  ,
N« skutek licznych ogłoszeń i arty

kułów w prasie sowieckiej o rozpoczęcia 
sezonu budowlanego całe maiy bezrobot
nych zaczęły w ostatnich tygodniach wę
drować do większy h miast. Między inneml 
większa partja bezrobotnych przywędrowa
ła do Moskwy, gdzie w oczekiwaniu na 
otrzymanie pracy przebywała przez czas 
dłiższy Gdy partja ta pracy nie otrzyma
ła, urządziła przed kikom a dniami demon
strację, w której wyniku zdemolowała 2 
gmachy Pośrednictwa Pracy.

Władze bolszewickie zareagowały na 
to szarżą kawaleryjską. Kilka oddziałów 
konnych rzuciło się na bezrobotny tłum, 
tratując na śmierć k iku rrbotnków . Na 
drugi dzień po szarży kawaleryjskiej ukazała 
s ię  w „Roboczej Gazecie* wzmianka, że 
rząd wydaje bezrobotnym bezpłatne bilety 
do miejsc zamieszkania.

Kronika telegraficzna.
■= Zjazd harcerzy litewskich rozpoczął się 

w Kownie, na który przybyło 40 harcerzy z 
Wini „ , .

=■ Dziki samosąd. W Rockhafen (Amery
ka) w stanie Miss ńpi, wzburzony tłum wtargnął 
do miejscowego więzienia, skąd uprowadził dwu 
Murzynów,* zamkniętych tsra za postnelen ie bia
łego. Który był Im winien drobną sumę. Murzy
nów przywiązano do sam ochodów  i ciągnięio do 
krańt >w miasta, gdzie ich w końcu p„w!eszono.

=  Katastrofa l*inic*a. Z Pa vża donoszą: 
W czasie uroczystości lotniczych w Vincent jeden 
z samolotów zapa., ;.ię w powietrzu I spadł mię
dzy publiczność. Ciało lotnika zostało zwęglone, 
dwie osoby z pośród publiczności są ranne.

Korejpondent warszawski ryskiej .Siew o- 
dnia*- donosi, że w kołach politycznych niepol
skich nominacja dr. K. Switalskiego ministrem W. 
R. i O. P. wywołała żywe niezadowolenie, które 
ma mieć swe źródło w działalności nowego mi
nistra na rajmowanem dotąd stanowisku dyrek
tora depaitamenłu politycznego w Minist, Spraw 
Wewnętrznych.

ODarczanie dr. K. Switalskiego odpowiedzial
nością za rzekom e nadużycia wyborcze, ao Któ
rych zaliczają głównie unieważnianie list wybor
czych, a wskutek togc również głosów na nie 
oacanych, nie wytrzymuje k*yt/ki. W komisjacn 
wyborczych decvdujący głos mają przedstau .c.jle 
sądownictwa, którzy instrukcjom Minist. Spraw 
Wewn.—gdyDy one były w ydaw ane-n ie  podlegają. 
Że zaś rząd wziął aktywny udział w wyborach w 
granicach praktykowanych wszędzie,gdzie u steru 
stoi rząd silny i wiedzący do czego dąży, a że 
dyr. Świt_.ski tą  akcją rządową kieiował, starając 
się osłabić szanse opozycji z blokiem mniejszoś
ci łącznie, i osiągając w tern b. znaczne sukcesy,— 
to  nie stanowi jeszcze dowodu, że, j ik to  się ko
respondentowi .Siewodnia* zdaje, jest wogóle 
wrogiem naszych mniejszości narodowych.

Wniosek taki jest na n czem nieoparty, a 
co najmniej pizedwczesny. Stosunek rządów po- 
majowych do narodowości niepolskich zmienił się 
niewątpliwie w życiu codziennem znacznie na Ich 
korzyść, czemu nie zaprzeczą demonstracyjne mo
wy w ygłasiane przez ich przedstawicieli w Sej
mie. Dowodem tego najlepszym są Ukraińcy, Bia
łorusini i Żyazi w Klubie B. B. Jeżeli zmiana te
go stosunku nie wvlała się w konkretne formy 
jakichś aktów czy przepisów ustawowych to dla
tego, że rząd na to nie miał pełnomocnictw, a no
wy Sejm—czasu.

Dr. ŚwitalskI wchodzi do Ministerstwa W. 
R. i O. P. jako polityk i jako człowiek cieszący 
się zaufaniem zarówno Marsz. Piłsudskiego jak 
i nowego premjera. Nominacja ta m ote być ro
zumiana jako zapowiedź, że pewne zagadnienia 
polityczne, tkwiące w tym resorcie, są uważane za 
dojrzałe i wymagające załatwienia w myśl ogól
nych przyjętych przez rząd zasad faktycznego 
równouprawnienia i zaspokojenia kplturalnych po
trzeb obywateli narodowości niepolskich.

Powodzenie 4°|0 pożyczki inwestyryine).
4$ premjowa pożyczka inwestycyjna 

cieszy się coraz większem powodzeniem 
tak, .ż instytucie przyjmujące zapiny ua 
oblfgacje z trudem mogą podołać pracy z 
tętn związanej

Dla udogodnienia publiczności uru
chomiła P. K. O. dodatkową kasę, przej
mującą zgłoszenia subskryDcyjne w godzi
nach popołudniowych od 3 — 6 .

Zamieszczał iy poniższy artykuł, otrzy
many ze sfer emigracji litewskiej, tytułem n- 
formacjl, nie biorąc nc siebie odpowiedzial
ności ani za fakty w nim rodane, ani xa Htyl, 
w którym jesi utr:;ymany. Nadmieniam; jed
nak, żc, naszem zdaniem, władze miejscowe 
powinny zoaaać i urzędowo stwierdzić te 
fakty i okoliczności, związane z aresztowa 
niem przez władze litewskie b. posła Kiedisa, 
które miały miejsce na terytorjum polskietn.

'Pad.).
Poseł do III Sejtnu Republiki Litew

skiej socjaldemokrata Józef Kiedis chro
niąc stę od straszliwego teroru rządów Sme- 
tony-Woldemarasa—Piechowicza zmuszony 
był razem z kilkuset innymi działaczy po
litycznych opuścić swoją ojczyznę. We 
wrześniu zeszłego roku przybył do Wilna, 
gdzie jako phlityczny emigrfu*. uzyskał od 
władz polskich prawo azylu.

Już za semo przybycie do Po^ki o- 
becny rząd Litwy obsypał polit. emigran
tów rozmaitemi oszczerstwami i wyzwis
kami.

Mając poparcie społeczeństwa litew
skiego w kraju emigracja litewska od sa
mego początku zorganizowania się zajmu
je nieprzejednane stanowisko względem 
dyktatorskich rządów w Litwie. Demasku
jąc w swojej prasie zabójcze dla Republiki 
Litewskiej zamiary Woldemarasa w polity
ce zagranicznej, straszliwy teror w kraju 
("rozstrzeliwanie, wojenno polowe sądy, tor
turowanie więźniów polit.), a także niszczy
cielską działalność w gospodarce ktajowej, 
emigranci doprowadzali do wściekłości o- 
becnych władców Litwy. To też dyk.atorzy 
litewscy cały czas usiłują znfszczyc dzia
łalność eirJgracjf litewskiej. Nadsyłano do 
Polski prowokatorów, obecnie zdemasko
wanych (Majus, Bortnikas, Leskiewlcz. Szy- 
piłło), a gdy tem nieosiągnięto celu, to 
pchnięto zgraję szpiegów dla obserwacji 
emigrantów i organizowania zasadzek na 
przywódców emigracji Porwanie z teryto
rjum Polski posła Ktedisa świadczy, że ka
żdy krok wybitniejszych działaczy pcliiycz- 
nych emigrantów jest dobrze obserwowa
ny przez szpiegów litewskiego rządu.

J. Kisdis wyjechał do znajomych w 
pow. święciańskim.wieśjankowszczyzna 18 
czerwca b. r. Zdradzieckie oko prowokato
ra i szpiega litewskiej zwalgiby >vwi»a) 
pilnie śledziło każdy jego ruch. W nocy z 
18 na 19 czerwca Kiedis wysiadłszy na 
st. Dakszty z pociągu poszedł do Jankow- 
szczyzny. Tu go oczekiwała zbrodnicza 
banda agentów litewskiej żwalgioy przyoy- 
łych z Litwy. W tę samą noc około 1 g. 
Kiedis wysz dł z mieszkania i tutaj na nie
go rzuciła się zgraja agentów. Czy to  o i  
silnego uderzenia w głowę czy od jakichś 
narkotyków (jeszcze to nleustalono) Kiedis 
stracił przytomność, wówczas ta bandi, 
korzystając z nocnych ciemności, powlekła 
go na stronę litewską. Napadu dokonana 
oko)q 2 kilom, od granicy po stronie pal- 
slcitl \  11

Policja liiewsk» , 0u.<a w pras.. ‘w.«j 
domość o aresztów* .uu Kieaisa ni teryto
rjum litewskieir a nnwet w samem Kow
nie. Wiadomość: ta j^st sfabrykowana dla 
odwrócenia uv agi na skandaliczną bezczel
ność dyktatorów kowieńskich, którzy po
zwalają nawet sobie poza granicą ich wła
dzy gospodarować (organizoi jć napady 
i teror) jak u siebie w domu. Trz‘ ba za
znaczyć, że prawdopodODnie został porwa
ny razem z postem Kiedisem (emigrantem) 
i polski obywatel Piotr Raczyński z Jan- 
kowszczyzny, kióry tei po owej nocy do
tychczas nie wrócił do domu.

Emigranci litewscy w Wilnie ot. zyma- 
li wiadomość, że poseł Kieflis przy baJa- 
niu jest poddawany strasznemu torturo
waniu. Łamaniem kości, wyrywaniem wło
sów, zabijaniem pod paznokcie szpilek i 
innymi średniowiecznych tnkwizycyj meto
dami badania agenci zwalgiby chcą wydo
być potrzebne p. Woldemarasowi zeznania 
o działalności litewskiej polit. emigracji w 
Polsce-

Jan Bułhak
ARTYSTA-FOTOGRAF.
Jagiellońska 8, telefon 968, przyjmuje 

od godz. 9—6 1844

Serce czy—paragraf?
(Na marginesie aktu maturalnego w gim

nazjum Mickiewicza w Wilnie).
Niedawno temu aitykuły w pismach 

i odczyt w radjo pani E. K. o sprawach 
szkomyrh wywołały niepozbawioną zaognie
nia wvmianę zdać na temat wychowania 
młoozieży i je*o metod. Rozstrząsano, czy 
lepiej wychowuje młodzież w szkole śred
niej rygorystyczny ład, oparty na niwelują
cych ministerialnych okólnikach, czy też 
stosunek żywszy, serdeczniejszy uwzględnia
jący indywidualne odrębności młodzieży 
i do nich naginający metodę postępowania. 
Autorka, jak przystoi kobiecie i artystce, 
była rzecznikiem twórczego ‘udywiduallzo- 
wania metod pedagogicrnych, publiczność 
orientowała się w obyawie strony nieco 
nakształt obojętnego wahadła, ale sfery na
uczycielskie grawitowały w większości, jak 
s*ę zdaje, tu  wszechmocnem paragrafowi, 
ustawionemu na wspaniałymu postumencie 
w ministerialnej kaplicy.

A słuszność, jak to najczęściej się 
zdarza, była, jak się zdaje—pośrodku. Pa
ragraf okólnika, to jest — przynajmniej w 
ideale — rozum; osobista, żywa, indywi
dualizująca twórczość — to serce.

Rozum i serce — to dwa konieczne 
współczynniki wychowania młodzieży. K tó |

się ośmieli twierdzić, że wolno rozumowi 
dać głos jedyny w tej sprawie? Któż nie 
przy::na, że dornero harmonja tych obyd
wóch czvnników dać może owoce zdrowe 
i piękne? A tymczasem pedagogja oficjal- 
n* opancerzona okólnikami, nigdy się nie 
obawia przewagi rozumu nad sercem, a 
natomiast jest wrażliwą i drażliwą na kc 
: de nieśmiałe odezwanie się tego ostat
niego. .

Uwagi te przyszły mi nr myśl ze 
wzmożoną wyrazistością w czasie czwart- 
kov ej uroczystości maturalnej gimnazjum 
Mickiewicza, która już n!a od dzisiaj ma 
ustaloną opinię szkoły nietylko wzorowej 
naukowo i wychowawczo, aie także szicoły 
bardzo żywej i bardzo ludzKiej. Z jakąż 
pogodą, z jakiem uczuciem moralnego wy
poczynku przebywa się w tej szkole, gdzie 
rozumna i serdeczna pedagogika dyrektora
I nauczycielstwa tak umiejetnie rozwiązuje 
pozorną rozbieżność pomiędzy sercom a 
paragrafem, stwierdzając dowodnie, iź jej 
niema wcale tam, gdzie jstmeje harmonja 
obydwóch czynników.

W gimnazjum Mickiewicza dyrektor 
i nauczycielstwo umieli wzbud .ić w ucz
niach nietylko szacunek, lecz i zauianie, 
nietylko pcstuch, ale i współpracę chętną. 
Niema tam jowiszowych gestów i niewol
niczej bojaźni- a jest szczera sympatja

i prżywiązanie uczniów do szkoły naprawdę 
serdeczne. Uczucia te nie gasną i po otrzy
maniu matury i każdorazowy stół wigilijny 
w gimnazjum obsiadają wraz z ucn .ami 
studenci, co nieraz zdaieka się zjechali, by 
odwiedzić swoją szkołę, swoich kohgów 
I swegu dyrektora

W gimnazjum Mickiewicz: nauaa,
prowadzona systematycznie i solidnie, nie 
kostnieje jednak w cyfrach, datach i pa
mięciowych ćwiczeniach, lecz łączy się or
ganicznie z życiem. Nauka tam nie jest ar- 
tagonistką sztuki, tej królowei sztuki, te, 
królowej życia Uczniowie rysują, malują, 
piszą wiersze, obrazki sceniczne, grają te
atr, urządzają wieczory muzyczne, a na
uczyciele i dyrektor biorą udział kierowni
czy w tych pierwszych podlotach młodych 
sk. zydel. Podobnież samorzutnie pracuje 
młodzież w swoich zrzeszeniach nauko
wych, krajoznawczych, sportowych, towa
rzyskich. Jak serce z umysłem, tak sztuka 
z nauką idą w parze krokiem równym 
I bratnim.

W tej’ szkole, tak kochanej i tak wzo 
rowej wszyscy się dobrah w ten sposób, 
że są przez młodzież nietylko szanowani, 
ale i serdecznie lublin). Możnaby dziesiąt
kami mnożyć prześliczne przykłady tego 
niezwykłego naprawdę uczuciowego usto
sunkowania. A przoduje w tem dyrektor

p. Bronisław Zapaśnik, o którym już tyle 
pisano rzeczy chlubnych i zaszczytnych, że 
następny jego wielbiciel musi dobrze wa
żyć słowa, by znileżć odpowiednie, godne 
tego rozumnego pedagoga i prawdzłwego 
I prawdziwego ojca młodzieży. Więc 'epiej 
może będzie nie siifć się na słnwa i po
wiedzieć wprost, że jest on duszą, twórcą, 
dobrym duchem swojej ukochanej szkoły, 
a potrafił się tem stać właśnie dlatego, że 
kieruje się nietylko rozumem, ale i S2rcem, 
że jest nietylko wyobrrzicieleir urzędowych 
parag-ifów, ale i człowiekiem żywym, two
rzącym. zacnym, uczuciowym, umiejącym 
wejść w duszę młodzieży i przemówić do 
niej głosem ojcowskim To też tworzy on 
ze swą szkołą jedną wielką rodzinę, w której 
ochoczo i radośnie pełni się praca zbożna 
i pożyteczna.

Jakimże mógł być—w takiej szkole— 
akt maturalny 28 czerwce 1928 r.? Oczy
wiście—był prostym, szczerym, wzruszają
cym, podniosłym—stał stę jeszcze jednym 
węzłem serdecznym, który tych, co odcho
dzą połączył z tymi, co zostają.

W piękne; sali aktowej zgroma
dziło się kilkuset rodziców 1 dzieci. 
Dyrektor przemówił do młodzieży, 
jak to on umie — dc samego se-ca. Nie 
słowa pożegnania jej wyrzekł, iecz przy
jacielskie „do widzenia* w życiu, w pracy,

w pełnieniu obowiązku, lecz ojcowskie za
pewnienie rady i pomocy w potrzebie. 
Wzruszył, rozisewnił, wielu łzy z oczu 
wycisnął,—a potem oddał trzydzieści m a tu r 
swoim trzydziestu wychowańcom. Strażnicy 
sztandaru szkolnego z Mickiewiczowskiemi 
różami herbowemi oddali klejnot swoim 
następcom z podniosłymi słowami; wygło
szono „Odę dc młodości*, zaśpiewano 
wiecznie młode „Gaudeamus**, zakończono 
orkiestrainą pieśoią maturalną w układzie 
i pod batutą Janusza Bułhaka, która to 
pieśń już stała się ulubioną meiodją szko
ły, sfotografowano się... i — koniec?....

Nie—bo niema, nie może mieć k o p - 
ca ni kresu serdeczne przywiązanie dziec] i 
Głęboka wdzięczność rodziców dla takiej 
szkoły i takiego dyrektora. W sercach ich 
wszystkich znajdzie on podziękę i zapłatę 
za swój długoletni, piękny i owocny trud.

A cl, którzy tak ba.dzo cenią w wy
chowaniu młodzieży wyłącznie „mędrca 
szkiełko i oko*, niech się zapoznają bli
żej z gimnazjum Mickiewicza, a może z 
czasem się dowiedzą, jak można pogodzić 
misterne wykrętasy urzędowego paragrafu 
z mocnem, rytmicznem tętnem kochające
go serca....

Jeden z roaziców.
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SZLAKIEM BATOREGO.
Wanaa N  leaziałkowsKa-Pobaczewska.

Marsz sziakiem batorcgo i
Strzelcom Okręgu Wileńskiego.

T.
Przychodzimy od granicy,
Najwierniejsi jej strażnicy 
Szumnym lasem biegnie stecka,
Maszeruje brać strzelecka

W dal, w dal, dalej, pręazej 
Jak się strzelec raz rozpędzi 
Wszystkie weźmie w lot przeszkody 
Wiatrom z nami iść w zawody

W dal, w dal, któż nam sprosta 
Przechodzimy góry, mosty 
Szum dzwoń, wiej nad nami,
Bujny wietrze, wiej skrzydłami'.

U.

Czy to drogą czy bezarożem 
Całą Polskę przejść tak moźem,
Niech się dziwią mali, wielcy 
My jesteśmy polscy strzelcy.

Któż nas, któż zatrzyma?
Nad strzelecką wiary niema 
Choć nie świeci mundur złotem  
Wszyscy ludzie wiedzą o tem-.

Że nam nikt nie sprosta, 
Przechodzimy góry, mosty 
Szum, dzwońt wiej nad nami 
Bracie — wietrze, wiej skrzydłami.

Wielki wojownik król Stefan Batory
( w e d ł u g  p o r t re t u  J.  Mat e j k i ) .

„STARYM OJCÓW NASZYCH SZLAKIEM".

stwo ) niegrodowe^jjrakanciskie albo rakan 
cieskie, w roku 1633 były własnością Ste
fana Paca, który dnia 15 Iipca 1636 roku 
hojnie ugaszcza króla Władysława IV. W 
1642 roku Marjanua Pacowa, podkancle 
rzyna, ustępuje to starostwo synowi swemu 
Mikołajowi Pacowi. Niedaleko Raaanriszek

Udajemy się w dalszą podróż i W 
miejscu, gdzie droga przecina Wilię staje 
my w miasteczku MichaUszKach. Rozłoży
ło się ono niedaleko ujścia rzeki Straczy 
do Wilji. Jak powiedziano wyżej, ważna to 
była miejscowość za czasów pocnodów Ba
torego; tu bowiem rzeką dostarczane były 
działa oblężmcze, procny, furaż i narzędzia 
oblężn zze. Stąd już suchą drogą cały ten 
sprzęt szedł dslej.

Istnieje tu kościół Katolicki pod we
zwaniem św. Michała Archanioła, fundo
wany w roku 1653 przez Cyprjana Pawł-* 
Brzostowsziego, wewnątrz ozdobiony bo
gate ir. i rzeźbami glpsowemi. W podzie
miach kościoła są groby Brzostowskich. 
Brzostowski ufunaował tu również Klasztor 
Augustjanów, który Rosjanie znieśli po 
powstaniu nsrodowem w r. 1831.

Zl JVi cn iliszkami, jadąc dalej naszym 
traktem, zbliżamy się do kraju wielkich je
zior Ziemi Wileńskiej.

Pierwstem jest jezioro Świr ijardzo 
wydłużone w kierunku od północnego za 
chodu ku południowemu wschodowi. Na 
północnym brzegu jego w bardzo malo- 
wniczem położeniu leży miastecko Świr o 
kilka kilometrów od wielkiej drogi. Było 
cno dziedzicznem w XVI w. razem z oko- 
lfczutmi wsiami książąt Swirskich. •

Kościół parafjalny pod wezwaniem 
św. Mikołaja fundo vał w 1452 r. książę 
Jan Świrski. Z początku drewniany, był 
wymurowany w 1053 roku. Około tok r 1 570, 
gdy prawie cała szlachta, naokoło Świra 
mieszkająca, przyjęła wyznanie kalwińskie 
1 Świrscy również do nich się przyłączyli, 
kościół tutejszy został opuszczony a fun
dusze probostwa rozebrane pomiędzy są- 
sfaiów. W 1598 został zwrócony katolikom. 
Nad samem miasteczkiem wznosi się na 
kilkadziesiąt stóp wysoua i ręką ludzką 
usypana góra, na Wierzchu jpłaska- Jest to 
miejrce, na którem stał dawny zamek ksią
żąt Śwlrskich. Założycielem jego miał być

Dalej za świrem droga przecina mia
steczko parafjalne Konstantynów. Dawniej 
parafja konstantynowska wchodziła w skład 
parsfji świrskiej. V/ 1793 rofru pułkownik 
Konstanty Chomiński, dziedzic wielu ma
jętności zawartycn w obrębie parafji swir- 
skiej wydzielił z niej konstantynowską, aby 
ulżyć włościanom w uczęszczaniu do od
ległego Świru na naDożeństwo i utworzył 
w swych dobrach oddzielną parafię, którą 
nazwał od swego imienia. We wsi Slobo- 
dzie, przezwanej miasteczkiem Konstanty
nowem wybudował kośc'61 i plebanię. Z 
dokumentów miejscowego archiwum ro 
dziny Chomińskich okazuje się, że w wieku 
XVI 1 XVII obywatele z  okolic wielkiego 
traktu dawali „pcdwody" na przejazd po
słów z Moskwy do Warszawy. O kilka ki- 
lometiów od miasteczka pozostały przy 
gościńcu ślady studni, wykopanej przez żoł
nierzy Batorego dla dostania wody spra
gnionemu królowi w skwarny dzień w tej 
bezwodnej piaszczysteji leśnej miejscowości. 
Przy odwrocie wojsk francuskich w roku 
1812, marznące resztki, przechodząc przez 
Konstantynów rozbierały budowle na opał, 
tak żc całe miasteczko z kościołem i Die- 
baują w pooiół się obróciło.

2.a Konstantynowem droga zbliża się 
do jeziora Szwakszta Wielka.

Konstantynów jest punkiem począt
kowym „marszu* nie będziemy wciąż opi
sywać dalszego przebiegu tego historycz
nego trastu, lecz ograniczymy się tylko do 
scharakteryzowania bliższego tej wielkiej 
drogi narodów.

Szlak nasz Batorowy. zwany też Wi- 
toJdowym, lub gościńcem Potockim był od 
w*eku XV główną drogą komunikacyjną 
MosKwy z Litwą i Poiską. Drogą tą szły 
i wracały przed Eatorym drużyny Witolca 
i innych książąt litewskich i królów pol
skich — po królu Stefanie przebyli ją ze 
swemi hufcami tak wielcy wojownicy jak 
żółkiewski Stanisław, Karol Chodkiewicz. i

Tak rozpoczynał swój piękny 
wiersz nieodżałowanej pamięci Józef 
Mączka- # Ułan Legjonowy, kreśląc 
rzcwneriii słowy wysiłek nowych ry
cerzy Zmartwychpowstającej Poiski, 
owych „straceńców", co na zew Wo
dza Narodu w roku 1914 porwań 
za broń i

przez krew szli ku wolności 
przez krew szli w nowe zorze 
przez krew szli w jutra wschody. 
A jak szli?
— Górą jasne nesiem czoła — 

Tauośw W piersiach nam kołacze — 
Duma ogniem lica płonie,—Że idzie
my jako — O m “.

Szli po dawno utartych drogach 
i szlakach, po których potężni cha
dzali przodkowie, rycerskiej chwały 
i sławy przymnażając Polsce, szli 
szczęśliwsi od konfederatów, od Koś
ciuszki i Legjcnistow ooby Napole
ońskiej, od bohaterów powstań 1831 
i 1863 r., bo doszli do Ziemi Obiecanej 
do Wolnej od 3 zaborców i Niepod
ległej Polski.

W świeżej jeszcze pamięć roda
ków jest uciążliwa a chwalebna Le- 
gjonów naszych droga.

Utrwala się tradycyjnie „Marsz 
szlakiem Kadrówki".

Chwalebną jest rzeczą dawne 
odnowić wspomnienia z czasów Wiel
kości i Świentości R zeczypospolitej 
Polskiej, sięgnąć do dziejów jednego 
z największych naszych Królów i 
Wo.owników, Stefana Batorego, któ
ry sławy i chwały pragnął przede- 
wszysikiem dla Państwa Polskiego 
i w tem widział niejako swoją misję.

Król ten w ołał do Senatorów 
na Sejmie w 1581 roku, żądając na 
wojnę znaczniejszych „ środków pie
niężnych; — Bóg mi Świadkiem, że, 
gdyby baczono na potrzeby Rzeczy
pospolitej, nietylko pomyślałbym o 
podboju, Moskwy lecz o „podboju całej 
połnocy". — „Polacy! moja sława 
jest Waszą- a Wasza m oją“.

Tego najpotężniejszego króla na
szego, który odzyskał Inflanty i hołd 
od kniaziów i bojarów pod Połoc- 
kiem odbierał uczcić pamięć podjął 
się Woj. Komitet W. F. i P. W. u- 
rządzając „Marsz Szlakiem Batorego".

Dziś, gdy wychowanie fizyczne 
młodzież) i przysposobienie wojsko
we staje się nieodzowną koniecznoś
cią państwową i narodową i jakby 
podstawą ogólnego pogotowia wszy
stkich obywateli Polski, w celu obro
ny odzyskanych Skarbów Wolności 
i niepodległości, gdy od zdrow a du
cha i ciała i tężyzny fizycznej i mo
ralnej młodego pokolenia zależy moc,

siła, powaga i znaczenie Państwa 
naszego, dobrze jest marszem po Słyn
nym Zwycięskim szlaku Batc^go 
wypróbować młodzieży Swe Siły, 
okazać swą wytrzymałość na trud i 
zmęczenie, pokonać lęk i słabość, a 
w końcu sięgnąć pc nagrody is ła  .vę.

A w marszu niech młodzież 
Górą j isne niesie czoła — radość w 
piersiach niech kołacze — Duma og
niem lica płoni!

Boża Opieka niech czuwa nad 
wyruszającymi w tę historyczną drogę!

W ła d y s ła w  B a n d u r s k i
biskup.

U t a  o K a l i i  B a lo n ®  aa s i k a
D roga , Którą będą przebywały druży

ny zawodnicze stanowi część prastarego 
szlaku handlowego i wojennego. Niejedno
krotnie w ciągu minionych wieków ciągnę 
ły mm hufce zbrojne, udając się na boje 
n  Dźwinę przeciw wrogowi. Trakt ten nc 
si miano Batorego od czasu zwycięskich 
wypraw króia S.cianu Batorego w latach 
1579—1582 przeciwko carowi moskiew
skiemu Iwanowi IV Grc źnemu.

Echo tych pochodów wojennych żyje 
dotychczas w okolicach, które przecinała 
droga w postaci zabytków historycznych, 
nazw i podań, związanych z imieniem wiel
kiego króla wojowni-a.

Jadąc traktem Batorego spotykam^ 
w odległości kilku kilometrów od Wilna 
wieś włościańską Rekanciszki nad stawem. 
W wieku XII przodek książąt H ilszańskich 
miał tu zbudować zamek na górze. Nie
gdyś dzierżawa królewska, uastępiiie staro-

ir*.
Meta marszu szlakiem Batorego na placu {Katedralnym

leży stacja kolejowa Nowa-WilejKa. j. iąc 
dplćj mijamy wioski Wierzby i Ulitę i przy
bywamy dc miasteczka Mickuny. Ltży ono 
nad rzeaą Wileiką o 12 kilometrów od 
Wilna, istniała tu kaplica Katolicka, bro 
war i młyn. Była to majętność d ra BAcu 
(czytaj Bekiu), ojczyma Juijusza Słowac
kiego, znakomitego naszego poety, który 
tu jako student uniwersytetu wileńskiego, 
spędzał corocznie wakacje i wspomina o 
tem w swych pięknych listach dt> matki.

Następną znaczniejszą osadą jest mia
steczko Ławaryszki odległe ©Ć Wilna o 2h 
kilometry. Jest tu Kościół narafjalny pod 
wezwaniem Ś-go Jam. Chrzciciela, wznie
siony w 1644 roku przez króla Władysła
wa IV.

Dowmunt książę litewski, syn Romunta, w 
wieku XIII.

Góra ta zwie się Górą Batorego; z tej 
pono góry król Stefan, po przybyciu swem 
z Wiln* dnia 30 czerwca r. 1579 odbył po- 
pts okazałe* jazdy litewskiej; mianowicie 
rot Radziwiłiowskich i Jana Kiszki, kraj- 
czego W. Ks. Litewskiego. Tu, nowiem, w Świ
rze Batory, rozpoczynając wojnę przeciw 
iwanowi Groźnemu, kazał ściągnąć wszy
stkie sWe wojski w pierwszych dniach l*p- 
ca. Tu też złożył król radę wojenną, na 
której przeważyło zdanie królewskie, żeby 
nie iść do sDustoszon ych Inflant, Iecż skie
rować się na Połock i cdobyć go. Dnia 
12-go lipca wydał król Stefcn odezwr do 
wojska, czyli manifest, przez siebie napisaną.

Stefan Czerniecki ratując Rzeczpospolitą 
od wrażego potopu. Również 3 i później 
przeciągały nim ojczyste i obcej szeregi w 
w. XVIII. Przeszedł po tym |trakcie naj
większy wódz świata, cesarz francusKl Na
poleon I w r. 1812, idąc na Moskwę. Z 
biegiem czasu i zmianą stosunków, a w 
ostatnich dziesiątkach lat z budową kolei 
żelaznych, ten wielki, przez kilka wieków 
ożywiony trakt wojenny, handlowy i po
cztowy zmienił się na głuchą prowincjo
nalną drogę, której pozostała tyko  nazwa 
„połockiego gościńca*. Ostatnio przewaliły 
się nim wojska niemieckie podczas woiny 
światowej 1914 — 1918 r. a wreszcie prze
był ten sziak, gromiąc dzikie hordy bol
szewickie, żołnierz polski Odrodzonej Rze
czypospolitej, wyrąbując swą szaDlą jej 
granice w 1920 roku, prowadzony mocarną 
d.ontą pierwszego Marszalka Polski Józefa 
Piłsudskiego. B. de C.
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Odezwa Komitetu W ileńskiego uczczenia pa^i 
m ięci Kerka Josele^ icza .

Znajdujący się pod protektoratem 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego Ko
mitet Wileński uczczenia pamięci Berks Jo- 
sslewicza Żyda, pułkownika wojsk Polskich 
wydsł odezwę, której ważniejste usięt>y po
dajemy pouiiej:

„Do społeczeństwa I
Są w dziejach ludzkości i w dziejach 

narodu imiona tak wielkie, i ?  wypełniają 
sobą Całą epokę; są  im iona tak wzniosłe, 
Ż2 n-s ich dźwięk pochylają skronie; są 
im iona tak pełne treści, źe— zda się— każ
da głoska, która je skład®, mówi feięcej, 
niż g ube, uczone księgi; Są imiona, ktOie 
grzmią jak fanfara I świecą jak pochodnia 
przez, w^eki. T ak k m  imieniem— symbolem, 
im iec i tm —fcasłem, imieniem — zaklęciem, 
pdr.em  prawdziwej r .ocy ,  je»l cl z wielu 
P o la ió w  i Żydów imię Berka Joseiesicza, 
Żyoe, pułk wnika Wojsk Pdsfcich z doby 
Kościuszkowskiej i krwawych z im g sń  z 
o i re s u  wojen napoleońskich. S p op u lary 
zować to  wielkie imię, wprowadzić je do 
świadomości m as jest zadaniom Komitetu 
Wileńs lego uczczenia pamięci Berka J.,- 
selewicza.

Komitet Wileński zaszczycony pro- 
tekiomiem Marszałka Piłsudskiego liczący 
w swem g"onie wielu wybitnych obywateli 
ze społeczeństwa solskjago i żydowsk ego 
dał s?ę już poznać w dniu 6 maja b. r. 
przez uroczyste nabożeństwo i azadeniję, 
które poruszyły do głębi całe Wilno i zna
lazły sympatyczne eihr* w prasie wileń
skiej i zamiejscowej.

Jędnem z najb iższych zadań dslszcj 
akcji Komitetu Wileńskiego będzie wydanie 
Albumu pamiątkowego ku czci Berka Jo- 
selewicza — o/dobnej księgi o 150 ilustra
cjach, kilku wkładkach, z tekstem opraco
wanym przez wybitne siły i z cennym ma- 
terjsłem ilustracyjnym I ikonograficznym, 
zaczerpniętym ze sbiotów muzealnych i ar
chiwalnych csłej Polski oraz Wiednia i Pa
ryża. Księga pamiątkowa — Album będzie 
pierwszym Kamieniem węgielnym pod ten

pomnik jaki zostanie wzniesiony przez 
współpracę Polaków f Żydów ku czci Ber
ka Jostlewkza.

Odwołujemy się do wszystkich oby
wateli polskich bez różnicy wyznania na
rodowości o poparcie wedle sił i możno
ści naszego przedsięwzięcia. Niech nie bę
dzie domu w Polsce, w k tóry^by album 
pamiątkowy Berka Joselewicza nie znahzł 
się na poczts&em miejscu. Niech nie bę
dzie w całej Rzeczypospolitej ani jedrcj 
firmy poUkiej, czy żydowskiej, przemysło
wej, handlowej czy finansowej, któraby nie 
zamieściła swego cgłcszen!a w tjm  albu
mie.

Nabywając egzemplarze i dając płat
ne reklamy, każdy z nas spłaca zaledwie 
cząstkę niespłacalnego długi/, zaciągnięte
go przez obydwa społeczeństwa wobec 
świetlanej pamięci Bohatera, który i.tjccn 
ciejszą ofiarą krwi i życia przerzucił most 
zgody i braterstwa między narodimi, żyją
cymi od wieków z woli Opatrzności na jed
nej ziemi i spożywającymi jej owoce, dzię
ki wspólnym, twórczym wys łkam. Cześć 
pamięci Barka Joselewicza i chwała tym, 
którzy tę psmięć gotowi godnk uczcićl 
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pomysłowości ze strony inz Syrtowta, któ
ry zrobił więcej, niż moinaby byłe wyma
gać. Lokal jest najzupełniej odpowiedni na 
szkołę, jasny, obszerny. Przy gimnacuir. 
jest boiska i ogródek. Po zaznajomieniu 
się z gmachem gimn. geście zostali zapro
szeni przez uprzejmych gospodarzy ha cia
stka i wino; wieczorem . aś odbyły się za
bawy dla młodzieży gimnaz<alnej. Naieżv 
zaznaczyć, ii uznar.ie pod adresem dyrek
tora Świętorseckiego brzmiało we wszyst
kich przemówieniach nfe fako ctezy kom
plement, lecz jako skonstatowanie czynu 
poniekąd naturalnego, takiego napozór spo
kojnego. łatwego i skromnego jak te sa
modziały wbeńskie, zdobiące salę, i tak, 
jak one zawierające w sobie nieprzebra
ne bogactwa siły twórczej! A że źródło tej 
siły jest niewyczerpane, wierzymy, iż w 
dziejach sympatycznej szkoły będzie jesz
cze wiele, wiele jasnych momentów, zdo
biących zasłużonym wawrzynem twórców 
gimnazjum i napełniających otuchą powo
jenne narzekające, jęcząc®, ospała społe
czeństwo! Nie jest tak źle na tym świecie!.

\mmm wysiłek.
(Z powodu uroczystości poświęcenia gma

chu gimn. Sm. T. Czackiego.
Uroczystości szkol a ę, nawet najskrom 

niejsse, mają jednar znaczesie większe, ja
to  świadectwo żywotności ruchu kultural
nego na naszych ziemiach; z jakąż wiec 
otuchą i radością podkreślić należy nie
dzielną (24.V1 r. b.) uroczystość w gimn. 
im. T. Czackiego w «ViInie. Poświęceni* 
własnego g-aachu!.. Moaient w ż/ciu każ
dej szkoły niezwykle ważny, wr życiu zaś 
m łciego gimnazjum, istniejącego zaledwie 
od awóch lat (od r. 1922 do 1926 r. były 
tylko kursy gimn.), szczek n ie  wielki. Wy
jątkowa energia dyr, p. Swięterzeckiego, 
który, nie zrażając się żadnami przeszko
dami, s niczego właściwie stworzył szkołę 
o w^raźiera obliczu i piękni* zarysowa
nych celach, mającą obecnie prawa szkół 
państwowych esergja ta sprawiła, iż g*m- 
nizjum rozwija się pięknie i w tempie, 
rzadko spotyksnem gdzieindziej. Nic też 
dziwnego, źe społeczeństwo z zaciekawie
niem i nadzieją spogląda na szkołę, tętnią 
cą tyciem. — i ża arocsysłość poświęce
nia gmachu nabrała cech wyjątkowo głę
bokich i serdecznych. Mszę św. w kościele 
św. K atm rny  celebrował wypróbowany 
przyjaciel szkoły J. E ks. biskup BaudHr- 
ski w asvś;(*- ks. prefekta P. Śledzie oskie
go. Po proczyslein nabożeństwie odbyło 
s'ę poświecenie gmachu szkolnego (Wiwul 
skiego, 13}. Onecnością swoją zsszczyclli 
uroczystość: J E. ks. bp. Bandurski, wo
jewoda Radkiewicz, przedstawiciel Kurato
rium, p nacz. Kuczewski, profesorowie U. 
S. B. Kościalkowski i in. Poświęcenia 
gmachu dokonał bp. Bandursti. Po doko
naniu obrzędu poświęcenia rozpoczęły się

przemówienia okolicznościowe, poi ustają- 
cs szereg zagadnień, związanych z uroczy 
stością. Bp. Brndurski niezwykle trafnie i 
subtelnie podkreślił prawie symboliczne 
znaczenie uroczystości: z ruin po moskiew
skiej Jabryce wódek powstała szkoła pol
ski; ' t e  same pozostały mery lecz jakże 
odmienna treść' „Tam — spiritus I tu spi
ritus" — temi słowy określił kaznodzieja 
wartość i znaczenie święta szkolnego. Wła
śnie! Nietylko mury, ale nwwet wyraz m o
że zatPerać biegunowo odm ienią treść. 
Dyr. Swiętcrzecki zarysował dzieje szkoły, 
podkreślając wielaą a ofiarną pomoc ze 
strony rodziców dziatwy szkolnej. Woj. 
Raczkiewicz, nawiązując do aforyzmu Mar
szałka Piłsudskiego o wyścigu pracy, mó
wił o zadaniach ciążących na ra s  i przy
szłych pokoleniach-, odbuoowującycn Pol
skę na ruinach po zaborze moskiewskim. 
Nacz. Kuczewski, mówił o rob szkół pry
watnych w Polscr. Szkoły te, nie skrępo 
wane jednolitemi, niwelująceml przepisami, 
jak szkoły państwowe, mogą łatwiej wy
twarzać nowe prądy wychowawcze. Gimn. 
im. Czackiego ma wszystkie warunki, sby, 
zachowując dotychczasową energje, rozwi
jało się pomyślnie i stało się poważną pla
cówką wychowawczą. Kolejno przemawiali: 
ks. prefekt Śiedsie^skl (pełna siły ł tem
peramentu mowa do młodzieży), p. Trrcz, 
p. Oblezierska — w imieniu ciała pedago
gicznego oraz p. Korewajczyk — w imie
niu ablturjentów Bekały. Pierwszą część u- 
roczystolcl zakończył / popisy chóru szkol
nego pod oatuta d Żebrowskiego. Następ 
nie goście zwieuzili gmach gimn. urządzo
ny oiękaie, wygodnie i pomysłowo. D oro
bienie wnętrza do bezplanowo postawio
nych przez Moskali murów, stworzenie 
szkoły w gmachu, budowanym w zupełnie 
innym celu — wymagało wiete wysiłku i

an w
Wcześnie zbudzeni niepokojem o pc- 

gedę, z nieufnością spoglądamy na zamo- 
rusane, nadęte, szare niebo... nic to do
brego nie wróży... otwarcie okna i stwier
dzenie, że aż do zbytku rześki chłód refir- 
Klem przeciąga, U3pakaja co do deszczu. 
Ale pogoda ti g > nazwać nie można, latem 
też się nie godzi — ot urągo m k o  jakieś, 
letnim tualetorn i kalendarzowi! Z west
chnieniem dźwiga człek jeszcze raz jesienno- 
zimowe palto, które już setnie zbrzydło, 
kapelusz „g^sty”, 1 nasłuchuje, rychło li 
bek auta wywoła Jo podróży.

Jako też beczy pod oicnami ładna 
maszynka p. Kurtca, właściciela Grzego
rzew a, marki nie wiem jakiej, bo nie ma
jąc (jeszcze) własnej limuzyny, co mię ob
chodzą cu Jz*-? Dość, źe szła bardzo szybko, 
cicho 1 prędko, a wir śiarskte stroje panów, 
były zapowiedzią uroczystości regatowych.

Wicher na drodze do Laadwarowa i 
stamtąd do Trok robił co mógł, żeby
śmy zamarzli na sople lodu albo ulecieli 
w pole— doinawalo się uczuć G astbdzy z 
poematu Victora Huga i chciało s-ę śpie
wać n » każdym pagórku: nLe vent ąui souf- 
fle a travers la montagne, me rendra fou.

Ale nic. Nie dał nam rady. Wjeżdża 
my w czyściutkie Troki. Mając dużo czasu 
idziemy w kilka osób (bo już jest i wy 
cieczka z Warszawy w ticzbi 2 90 przy =zd- 
nych) zwiedzić starą fsrę, fundację Wiel
kiego Witolda w 1409 r. ped wezwaniem 
nawiedzenia Najśw. Panny. Jak wiadomo 
dawne kościoły Bernardynów i Dominika

szarów białoruskich, dając w większych 
miejscowościach przedstawienia teatralne, 
które bardzo przychylnie są przyjmowane 
przez lud wiejski.

Pozatem mniejszą role odgrywa orga 
nizacja—T-wo nPraswietam, licząca cfcecnic 
około 150 kół prowincjonalnych. Organi
zacja ta wskutek wielkiej dezorganizacji w 
łonie centralnego zarządu, nie cieszy się 
zbyt wielką popu'arnością i szczególnego 
znaczenia wśród orgasizacyj kulturalno- 
oświatowych nie posiada.

Dając przegląd białoruskich organiza-

cyj kulturalno-oświatowych nadmienić na
leży, iż obecnie powstała jeszcze jedna te
go rodzaju organizacja, mianowicie: „Bia
łoruski Związek Gospodarczy“.

Widzimy przeto, ii ruch białoruski 
rozwija się w kierunku kulturalnym i że 
na tem polu osiąga poważne wyn5ki. I gdy 
aotąd zwykbśssy byli zepattywać się na 
białoruską ludncść wiejską, jak na ciemną 
masę, to teraz, dzięki akcji .ulturalno- 
oświatowej, musimy to zdanie, in plus dla 
ludu białoruskiego i naszego kraju— zmie
nić. rf.

I W .
Pomimo złych warunków ruch bisiłor, 

na polu kulturalnem rozwija się stosunko
wo pomyślnie. Różne i udności nfe są w 
stanie powstrzymać rozwoju odradzającego 
się życia narodowego. Działalność kultu
ralno-oświatowa wśród Białorusinów skie
rowana jest przeważnie do warstw ludności 
wiejskiej. Ludność wiejska wycieńczona wie
kami niewoli, nie zat a i ł a  bogatego zaso
bu naturalnych sił twórczych. To też obe
cnie kiedy nastały możliwe warunki dla dzia
łalności kulturalnej daje ona chętnie po 
słuch tenaencjom Tmierzającym do polep
szenia jej kulturalnego poziomu Kultural
no-oświatowa praaa koncentrowana jest w 
Wilnie, skąd płyŁą ożywcze p-ądy na głu
chą wieś białoruską.

Powstające tu o charakterze kultural
no-oświatowym związki i organizacje z 
wielką szybkością rozszerzają się na pro- ■ 
wincji wiejskiej gdzie tworzą się powiatowe, 
względnie nawet gminne koła, działające już 
w bezpośrednim kontakcie z białoruską lud
nością.

Wślad kulturalno-oświatowych organi- 
zacyj naczelne miejsce zajmuje „ Towarzy
stwo Szkoły Białoruskiej“ powstałe w r. 
1921 ze czasów Lit*y Środkowej, o któ- 
i ej iuż szeroko niejednokrotnie pisaliśmy. 
Pod jego nadsorem I kierownictwem pozo
stają cztery gimnazja białoruskie: w Wilnie, 
Nowogródku, Radoszkcwiczach i Kłecku 
oraz c?4y szereg szkół powszechnych.

W roku ubfegfym Zarząd T-wa zwró
cił się z prośbą do Ministerstwa Wyznań 
Religijnych 1 Oświecenia publicznego o wy
danie koncesji na otwarcie Wyższego Stu
dium Blałorusoznawstwa, któreby mo
gło stać się zarodkiem wyższe’ uczelni 
białoruskiej.

Z dziedziny pracy pozaszkolnej T-wo 
zakłada na prowincji swoje ks ęgirnie, do 
my ludowe, bib!joteki-czyteinie. Koła T-wa 
urządzają amatorskie przedstawienia teat
ralne.

W dniu l.VII. 1927 roku Towarzy 
stwo Szkoły Białoruskiej posiadało 134 
bibljotekf-czytelnie, 41—domów ludowych, 
'iczyło 10,548 zorganizowanych w 385 ko
łach członków.

Drugą zrzędu tego rodzaju ^organiza
cją białoruską jest „Białoruski Instytut 
Gospodarki i Kultury“ założony W r. 1926 
liczący obecnie około 7G kół prowincjo
nalnych. Działalność Lestytutu jest tego sa
mego rodzaju co i T wa Szkoły Białorus
kiej. Pizejawia on jednak mniejszą żywot
ność i dlatego wi»lk!rgv znaczenia w bia- 
łoi uskiem życiu f ultur >i uem nie odegrywa.

Na szczególną uwagę zasługuje rok 
temu zorganizowa3y przez Instytut - Biało
ruski Teatr Ludowy”, który w stosunkowo 
krótkim czasie objechał znaczną część ob

Sytuacja polityczna na Litwie.
RYGA, 30.VI * (ATE ) „Socjaidemo- 

krat* umieszcza artykuł o sytuacji polity
cznej na L*fSPit\

„Litwa—nisze d e n n ik — ies* państwem, w 
ktćreia casrnj kułak faszystowski gnębi jui dwr 
lata demokrację. Więzienia I obozy koncentracyj 
ne są przep.łnione. Większość inteligencji demo
kratycznej została aresztowana, lub zna, luje się job iizach  i scenach, 
na emigrzej'. Trwają w dalszym ciąfu rew fle, > Ekcji. 
aresztowania, prześladowania polityczne, niewola w  nowszych filmach Holywoodu jednakże, 
prasy i stan wojenny Oto środKi, któremi nie- juj  zaznacza się niejako dbałość o ekspresyjność 
wielka grupka p Mityczna, opierając sTę na sile i obrazów, poj&wiaiąsię pewne symoole w poszczę- 
zbrojnej, chce zaksuc w kajdany naród. W ubie- j gólnych momentach oi amatu f,Wyspa grozy*), 
głym roito mówiło fię jeszcze o lefercndem, wy- j \jj tym tygodniu wyświetlany w „Polonji*

KINA ł f i l m y ' 

„Ostatni p oca£unak“.
( ,Polonja").

Filmy amerykańskie mają dohre, zwarte 
scenarjusze, filmy nkemieckie zaś, słabsze scera- 
rjuszt faDułę czasem wręcz błaha, natomiast fer- 
,rę  stanowczo lepiej opracowaną, w tem znacze
niu, że więcej są ekspresyjne. W-aienie wywierają 
więcej formą, niż akcją, narzucając widzowi pew
ne uczucia bez pomocy nanisów. Amerykańskie 
filmy mniej dbają o symbolikę w poszczególnych 

a bardziej działają dynamiką

puszezano ulotki o zmianie konstytucji. Wówczas 
jednak socjaliści liczyli się jeszcze z cl adecją. 
Jakie są skutki tsj polityki izewnątrz? Litwa u- 
traciła najzupełniej kredyt Polacy wodzą za nos 
Woldemarasa w Kwestji wileńskiej i inny.h. We
wnątrz wraca rozdrażnienie, niezadowolenie i o- 
stra a zdecydowaań upczycja chadecji, nie n.owiąc 
już o robotnikach. Za to wszystko faszyści litew
scy będą musieli ponieść odpowiedzialność. Już 
teraz niektórzy z t  utininków, wid ąc iż w pw.rtjf 
jest za gerąco, uchodzą t  szwregów partyjnych. 
,.4o tej pary rząd nie ośmielił się jtszcza zlikwi
dować socjaldemokracji, jaKc to zrobił ze związ
kami zawodowymi. Naieży jednak tego oczekiwać 
z dnia na dzień. Ponieważ demokracji nie można 
niczego zarzucić, obwinia się ją o przynależność 
do Pleczksjtisa. ."is to na Litwie najgorsze prze
stępstwo. Grozi za nie 12 lat więzienia. Dla szpie
gów nastały najlepsze czasy. Sieć szpiegostwa ro
zwinęła się bardzo sze>okc. Wszyscy utracili chęć 
qo pr*cy. iłozpnwszechnir się pijań*twq, <jra w 
karty i życie z dnia na e.ień*.

Ostatni pocałunek" ma tikże te cechy w drot nei 
mietze, pozatem pewną, jek na amerykańskie dra
maty osobliwość, mianowicie — brak przysłowio
wego »happy endu“— zakończenie jest tragiczne, 
bardzo dob/ze skonstruowane, mówiąc nav>iasem. 
Ctła fabuła zresztą jest nieszablonowa, dobrze 
pomyślana. Stereotypowe bójki z koziołkowaniem  
f :ę po podłodze stanowią w tem pewien dyso
nans. Joha Gilbert, Joanna Grawford i trzeć, par
tner—każde z nich, to „right man of right place", 
usprawiedliwiają zewnętrznie i wewnętrznie • sw o
je czyny i czyny swoich partnerów. Gilbert znany 
jest zresztą z .Wielkiej "arady* i z .Bardeiys‘a“.

(sk).

Miłość".

Ze świata.
— Celem króla Egiptu Jest uzy

skanie niezależności. Król przesłał na rę
ce Baszy Mahmuda nowomianowanego 
pramjera list, w którym stwierdza, że ce 
le«n jego jest doprowadzić do nupełuej nie
zależności Egiptu i że w tym celu będzie 
się starał o rozwój przyjaznych stosunków 
Egiptu z Wielką Brytanją i intiemi krejaml

— Zat#rg w kartelu m etalowym 
berlińskim. W kartelu metalowym berliń
skim grozi Poważny zatarg o taryfę płac

»»
( , Ognisko*).

Tak ten film, jak Ipoprzeani juz wprawazie 
zeszły 7. ekranu, mimo rr jednak należy im się 
wzmianka te iz g lęd u  na ich wartość. Ostatni jest 
dziełem wytwórni węgierskiej, cackc stylowe, do
skonale opracowane ze swietnemi zajęciami. Mało 
zwł-iszr.za jest filmów-, któreby miały tak uobre 
zdjęcia nocne, jak ten (podobnie i .Ostatni -po
całunek.", choć w mniejszym stopniu).

Op-awc — piękna. Hękne stylowe salony, 
wspanizłr! mury klasztorne, wszystko w efektow- 
nem świetle.

Elżbieta Bergne* m erospnlicie wdzięczna 
(księżna Langeals). Agnes Esterhazy—piękna Jak 
zawsze H. Rehman trochę za sztywny jak na mar
kiza. choćby ten nawet byłhuza em nanoleoń- 
skim. Za fabułę służy treść noweli R»Iiac‘a, — fo
wystarczy.

Przedstawiciele robotników zwródii się do ó złot.

Wśród pism.
— .Sprawy Narodowościowe" 

Nr 2 (za m. kv >cień I maj 1928 r.).

(sk)

Rok 11-gl,
Cena e°z.

rozjemcy berl ńskkgo ar. Wissela, który 
tymczasem został mianowany ministrem 
pracy, o oośndaictwo. We środę mają się 
roznocząć rokowania \ |  obecności rozjemcy, 
którym będzie już następca dr. Wisseia.

— Zgon Gustawa Tery. Po królkiej 
chorobie zmarł jeden z najwybitniejszych 
P’:blicysłów paryskich, redaktor naczelny 
i założyciel dziennika „Oeuvre“, Gustaw 
Tery, w wieku 57 lat. Tery doprowadził 
w ci^gu 15 k t  istnienia .O euvre“ do sta- 
cu kwitnącego i uczynił zeń dzięki przy
ciągnięciu wybitnych sił gospodarczych je
den z najpoczytniejszych dzienników lewi
cowych we Francji. Na kiiks, tygodni przed 
śmiercią został Tery ponownie obrany wi
ceprezesem Syndykatu Dziennikarzy Pa
ryskich.

— Ilu żołnierzy na 10 kim . grani
cy? Na każ Je 10 kim. w pasie granicz
nym może wystawić w czasie pokoju: 
Francja—11 970, Belgjs—4.301, Polska— 
1.574, Czechosłowacja—916.

Armat i karabinów maszynowych 
przypada na każde 10 kim  : we Francji — 
20 i 318, w Belgji 38 I 187, w Polsce 7 i 
32, w Czechosłowacji 5 i 42. Aeroplanów 
zaś: we Francji 36, w Belgji 15, w Polsce 
5, w Czechosłowacji 3

Wysze Ił z druku Nr. 2 za m. kwiecień i maj 
,^pra Narodowościowych". Na treść rumem  
składają si< tu.siępi :ące artykuły:

Dr. Wacława Junosza — ,S  z k o 1 n i c t w o 
p o l s k i e  w N * e m c z e c h " ,  zawierający *zcze 
gółotoe dane o podstawach;p raw ych  szkoinlctwr 
polskiego -w N emczccb oraz szereg nader irtere. 
sujących informacj, ł  stosunku m nie/szośń pol
skiej <o spiaw sskoln^ch . ,  ."

f-. Wiktora Lubicza — »Z tagau.ie.J narodo- 
woś:iowych i ustrojowych w Cerkw’ Prawosłar- 
nej w Polsce", w itórym autor podaje zarys hi 
storyczny połączenia Cerkwi Prawosławnej w Pol
sce, prąuach ustrojowych -v Cerkwi Praw. po re
wolucji rosyjskiej oraz tendt ncjacb narodowościo
wych 1 ustrojowych w Cerkwi Prawosławnej w 
Polsce.

Stanisława Czo: nowskiego—dalszy cjąg arty
kułu o sprawach mniejszościowych w Unji Sto
warzyszeń Ligi Narodów.

Bogata, iak zawsze w tem czasopiśmie kro
nika zawiera w tym numerze: w zakiesie s p r a w  
n a r o d o w o ś c i o w y c h  w P o l s c e ,  m in. 
pierwsze wystąpienie przedstawicieli mnitjscńśr" 
narodowych w Sejmie i Senacie oraz spory nr tle 
narodowościowo • kościelnem w djecezji wileń
skiej.

W dziale, dotyczącym kwestyj narodowościo
wych poza Polską, podane zasady m. i" wyniki 
wyborćw w Niemczech z punktu widzenia mniej
szości narodowych craz szcz górnie interesująca 
Kron ka z Ukrainy Sowieckiej.

Poza .en  omawiany numer „Spraw Narodo
wościowych" zawiera szereg spiawotnań z Insty
tutu Ba iań Spraw Narodowościowych, recenzję i 
bibljograiję. t *

nów nie istnieją, zrujnowane lub przero
bione. Fara ównież prierabiana i niszczona 
wielekroć, imnonuje swem wzniesieniem 
nu w.górzu £ potężnemi murami śwMecące- 
mi bielą daleko. Wojna zniszczyła je bar
dzo. Troki ocaliły Wilno w 1915 r. Cały 
atak niemiecki prący na ówczesną stolicę 
Litwj, zatrzymany został przy Trokach, ? 
rosyjska armia, po niedołężnej obronie, 
tax była okrążona, że się ledwie wąskim 
korytarzem wymknęła, oddając Wilno bez 
walk!. Proboszcz, ks. dziś kaw MalukJewigf, 
przebywał z całą luJtością Trok w lasach, 
dowożąc im żywność z komitetów, poczem 
wrócili Jo  zniszczonych domostw: Polacy, 
Litwini, Karaimi, ktlrych Troki są stolicą, 
(mają tu keaesę i siedzibę chazana p. Fir- 
kowiczs), Żydz \  Białorusini, Tataizy, bo 
wuzystkiegn tego fest po trochu w tem 
dziwnem miasteczku, od wieków różnorod 
nem luinością tubylczą lub napływową.

Fara obecnie odnowiona i odczyszczo
na z k«plfcą giobową rodziny Romerów, 
pod wezwaniem św. Tadeusza fundacji w 
1700 r. Mateusza Romera, posła na Sejm, 
a syna obrońcy Okoców Św. Trójcy Ma- 
tjasza gen, artyl. sa panowania J n a  Ka- 
zimieiza, posiadaj piękny kryptyk roboty 
Alfrtds Romera i Domnikf Michała Rome
ra z żoną Rachelą z de R^esów, oraz Innych 
członków rodziny.

W kościele cu d ow n y  j piękny, wielce 
starożytny obraz Najświętszej Panny, cel 
pielgrzymek; najciekawszy jednak jest skar
biec, ra Terający jeden z najpiękniejszych, 
wspaniałych wprost i cudownie przerho- 
wariych zbiorów starych ornatów z pnsów 
słuckich, z haftów ręcznych, wypukłych, i 
au petit point z Ijońskfch i genueńskich

atłasów i welurów. Cześć należy się dzie
kanowi Malukiewiczowi za tak staranną 
pieczołowitość koło tych zabytków, a p. 
hr. Józefowej Tyszkiewiczowej z Zstrocsa 
za owocna pomoc materialną w umiejęt- 
nem odnowieniu tak drogich pamiątek.

Ale pora już wrócić z dawnych wie
ków, kędy się prmięć Mąka do współcze
sności. Idziemy do parku... O cudo, widocz
na łaska boża n a i ludem morskim 1 rze
cznym— pcgJda ustala się po namyśle na 
słoneczność najśliczniejszą! Wietrzno, bo 
wietrzno, ale cóż za roskosz, co za blaski 
Jakie wody przeźrocze, posrebrzone ns 
ciemno - szafirowo stalowej powierzchni, 
marszczonej wiatrem, niby lema dziina 
metalem na ciele nimfy wodnej. Park miej
ski utrzymany wzorowo, z górki widok n& 
zakręty jezior, wyspy s:;mar«gdowe, poło
żone jak bukiety na fali, cały archipelag 
Już się wszyscy zbierają:

Widzimy J. E. bisKupa Bandurskiego, 
p, Dworakowskiego w zastępstwie wojewo
dy, kuratora Pogorzelskiego, marszałka 
Senatu dr. Szy.t?»ńsklego z gościem francu
skim dr Barolng, przybyłym dla zwiedze
nia kliniki of Mimicznej wileńskiej i który 
w sobotę zachwycił słuchaczy odczytem w 
Uniwersytecie na Alcademji, na jego cześć 
wyd mej przez wydział medyczny. Obecnie 
on się zachwyca raąJownicznśdę krajobra 
zu, a z pewnem ostrzeżeniem naszą wy
trzymałością jedzenia i spania bez określo
nych terminów. „Polacy mogą jeść f spać 
o Każdej godzinie, albo też nie jeść i nie 
spać*...

Jako też czekamy bardzo długo na ro
zmaite terminy, ale obfity bufet w lokalu 
Ligi Morskiej i Rzecznej podtrzymuje siły,

a widok jest prześliczny i wciąż nowy; bo 
to i goście iadą, i panie coraz strojniejsze 
i barcziej wyletnione, panów cała gromnda 
w białych z granatowemf, młodzieży szkol 
nej, gapiów, paru żebraków, psmki maści 
tubylczej — wszystek swojski światek.

W liczbie gości z Warszawy widzimy 
ppułk. sztabu gen. p. Bohkowskiego, m a
jora M. Romera, ppułi. Ulricha, dr. Pań
stwowego Wychów. Fiz. i Przysp. Wojsk. 
Z  Wilna przybyli gen- Burhardt-Bukacki, 
otoczony gronem ślicznych panienek soor- 
tom oddanych, pp. Kirtikiisowie, wszeazie 
naraz widać d-ra Szwygowskiego. który 
niezmordowanie czuwa nad porządkiem.

Z uaerzenlem 12-ej podnosi się flaga 
na pagórku, następuje chrzest nowej łodzi, 
której rodzicami są: gen. Litwinowicz i p. 
kuratorowa Pogorzelska, oraz epik. Ulricho- 
wa i por. Staszewski; poświęcenia dokony
wa J. E. Biskup Bandurskf, który stojąc 
n&a wodami wygłasza wspa niałą mowę po- 
równywując życie człowieka f los państwa 
ic  łodzi na fali I wzywaiąc do śmiałej i 
dzielnej żeglugi.

Następują regaty. Kilkadziesiąt skrzy
deł przypiętych do łupinek odpływa z przy
stani kędy się roją członkowie jecht, klu
bów—startują, wiją się po wodzie roiiają 
się i ruszają lotem ptaka, pochyliwszy bia
łe źsglelki, które nikną w diii jak topnie 
jące puchy śnieżne w olśniewającem słońcu.

Następuje bardzo długa przerwa, by 
obliczyć punkty i po rozegranych wyścigach 
wręczvć liczne i piękne negrody, albumy, 
wazony, podarunki dla zwycięzców.

Ewolucje na jeziorze, które się roi 
od łódek i kolorowych na nich postaci 
amatorów ślicznej przejażdżki, pływanie

żaglówką Mewą, zajmują czas do zachodu 
prawie. Na lądzie kwitnie ożywiona rozmo 
wa. część towarzystwa zwiedza Troki f roz
pytuje o jakiś tani przewodniczek. Natu
ralnie nie podobnego niema , pod ręką. i 
wogóle niema Nigdy się u nas nie myśli 
o tem co najpraktyczniejsze i najpotrzebniej
sze. Zwiedzamy klenessę karaimską, ruiny 
Zamku na wyspie, wreszcie, zgłodniałych do 
ostatnich granic zabiera nas najgościnniejsza 
p. R. dyrektorka Seminarjam Nauczycielskie
go i tam, ogromny stół, obsługiwany spraw
nie przez sympatyczna i unrzeimą młodzież, 
ciasno obsiadają goście i zajadają smaczny 
obiad na blisko setkę osób. Zwiedzamy 
uotem wystawę Drąc seminaryjnych f zbu
dowani jesteśmy racjottalnem prowadze
niem robót, iysunkóv: i malarstwa, w czeni 
znać pracę i prawdziwie artystyczny kiern- 
nek p. E Kazimirowskiego, od lat kilku 
zajmującego w Trokach stanowisko profe
sora. Chciałoby sfę jeszcze oozosteć nad 
temi pięknem! brzegami, płynąc jeszcze da
lej po labiryncie jezior, mijając „wyspy 
szmaragdowe, na morzu szafirowem" jak 
to w 3ajarzu stoi Ale czas nie stoi, a le
ci jak warjat. 1 już jest wieczór, I już be
czą iutobusy i »uta wzywając pasażerów 
słodkim gło??m do Dowrotu, a przeci: Ju
tro Ma/sz Szlakiem Batorego. Niektórzy 
ju t tam .-uszyli. Niema rady. żegnajcie 
nimfy wód trockich i lotne warszaw.inki— 
żaglówki, któreście tu nas cawiedziły. Roz
stajemy się bardzo zadowoleni i  siebie, z 
regat, z pogody, miejscowości I gościnnoś
ci. A dzień zadowolenia, to przecie coś 
warte na tyitl padole, nędzy, jak mówią. 
Ale tc nieprawda- Je?t słońce wreszcie! 
Więc |nż dobrze. Hel. Romer.
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Marsz szlakiem Batorego,
(Pierwsza połowa).

Godzina druga przea świtem— Łyn- 
tupy. Już prawie całkowicie jasro, poza- 
tem chłodno 1 .nokro od rosy. Mały „sa
mowarek* kolejki już czeka na nas na 
swoich wązko rozstawionych szynach, aby 
l i chwilę po nich potoczyć swoje koła do 
Konstantynowa.

Ruszył. Drogi prześliczna. Las, pa
rowy, malownicze poręby, piękne zbocza, 
bogactwo świeżej zieloności gęstwiny papro
ciowej i młodych pędów Swierczyny, soś- 
niny czy też jakowych, liściastych drze
wek. B-zozy romantycznością a jużconaj- 
mniej sentymentalizmem tchnące.

Czarowna rzeczka a młynem w paro
wie, s tru m y k i, jeziorka i pleśnią pokryte 
zdradliwe oparzeliska. Pochłaniam to 
wszystko wzrokiem z wysokości platformy 
kolejki, której tor wąski t?k zręcznie się 
ukrywa ped nią, że go nie widać praw e i 
zuaje się że tal bez szyn, poprostu, zwykłą 
leśną drogą wędrujemy.

Konstantynów. Sam nie wie dobrze 
czy jest wioską czy miasteczkiem. Dziś 
jedno wie napewno: atrancję ma niepospo
litą. Ściągnęło tu jut poprzedniego dnia 
kilkuset ludzi; dziś wstali o świcie i erynią 
ruch niesamowity.

N» jednym końcu jedynej w tym .g ro 
dzie* ulicy—obozowisko wielkie. Ludzi moc, 
samochodów; kuchnie pclowe gorącą ka
wę warzą dla zawodników, którzy niedłu
go już swój ciężki trud rozpoczną. Obo
wiązki gospodarskie sprawują D.siarostosiwo 
Mydlarzowte, już od południa poprzednie
go dnia, niezmordowanie, 'unktem żyw
nościowym kieruje p. Nag odzka, starannie 
młodycn woiaków odżywiając.

Rojno i gwarno jest wszędzie, najroj- 
niej zaś w kwaterze komendanta marszu 
kpt. Kawalca, który zadziwia swoją żywoś
cią, energią, zdolnościami organizacyjnemi 
i... wytrzymałością.

Jest 4-a30. Za pół godziny ruszamy. 
Na łączce przed kościołem stoją drużyny 
według kolejnej numeracji w lwuszeregu. 
Jedynkę ma drużyna Stow. Młodz. i Jl. z 
Liay. Dwójkę poczet z 6 p. r  Leg- K' astępne 
trzy numery nie dopisały. Szóstką jest ozna
czona drużyna „piętaszków" (5 p. p. Leg.), 
siódemką 86 p. p. z Mołoaeczna, 8-ą 21 
p. p. z Warszawy, 9-ą 3 baon sanitarny z 
Grodna, 11-ą 19 bat. K. O P., 12-ą—Zw. 
Strzel. Wilno (1-y obwód), 12-ą Zw, Strzel. 
Grrdno, 14-ą—21-y bat. K. O. P., 15-?— /7 
p. p. z Lidy, 16-ą Zw. Strzel, z Braslawia, 
16-ą—Zw- Strzel. Oszmiana, 18-ą—druży
na KIudu Sport. Poi. Państw, w Wilnie, 
19-ą—21 p p (druga drużyna z tego puł
ku), 20-ą—Zw. Strzel, z Lidy, 21—85 p.p. 
r 'łowej Wilejki, 2?—22-« ba.. K. O. P. i 
wreszcie 25—Zw. Strzel Głębokiego.

Orkłestra mirsz? gra. Stają na star
cie. Punkt 5-a.—kpt. Kawalec wypuszcza 

iidynkę* i następne po niej co dwie mi- 
n "ty. Najlepiej się zapowiadają drużyna 
r 5 p. n Leg. i druga z 21 p. p. (19) — 
u >'flw«e ruszają biegiem, a raczej truchtem, 
treningowym .norlingowskim*, jak go fa- 
c) iOWcy nasi, od im ien ia  trenera Norlingu, 
nazywają.

W szystk ie d rużyny opuściły start żeg
nane orkiestrą, lilmowane przez -,Światfilm\ 

ictografowane przez p. Skurjata poczem 
.władze*, opieka lekarska niezmiernie pil
nie dziś zawodników przed marszem bada
jąca — jedna drużyna zdyskwalifikowana, 
dwie inne o mało co—me...), goście i a r e s z 
cie—pras#, której, jeśli o con zien n a  chodzi, 
jedynym przedstawicielem był piszący te 
słowa, wsiadają do aut i ruszaią w drogę. 
Korzystam z uprzejmej gościny, w eleganc
kim Chewrolei‘cie Kom. Policji w Wilnie, 
kfórym rozporządza p. kom. Jacyna i ra
zem z p. mjrem Fieldorfem, jedziemy we 
trzech tą piękną maszyną. Podziwiając po 
drodze czary batnrowego szlaku dojeżdża
my, mijając wszystkie drużyny do 14-o kim.,

przy którym—stop* Teraz drużyny (każda 
liczy po 13 u ludzi) mijają nas; sprawdza
my czas 1 poiządea w jakim idą. Jest g. 
6.22 pierwsza mija słup kilometrowy dwój
ka (6 p. p. Leg.), pa niej w pół minuty 
zaledwie—szóstka (5 p. p. Leg.) Dalej w 
w 4V2 min. 1 a, potem (w 7 min.) 13-a i 
9-a, następnie w różnych odstępach: 14-a, 
8, 7-a (te trzy razem), 12-a. 15-? 19 a,
16-a. 18-a, 20-a, 17-a, 22-a i 21. Najlep
szy czas wykazuje jak dotąd — 2-a i 6-a. 
Na 25-ą już nie czekamy, jedziemy dalej; 
nie zdoła zatrzymać nss nawet urok jezio
ra Podkościołek (w pobliżu zaść. tejże nar- 
wy) nad którem stoimy.

Niebawem zatrzymujemy się przy 
punkcie z czarną kawą, na którym p. Da
widowska sprawuje rządy (poprzednio takiż 
punkt z pp. Wilczewską i Mojżelowiczową 
w Straczy, niedaleko ładnej rzeczki tak sa
mo się nazywającej) Po krótkiej rozmo
wie z Paniami—jazda dalej. M jamy wszy
stkie drużyny, zachwycając się piękną for
mą 19 ej (21 pp.) biegnącej swoim truch
tem stale, z podziwem notując znaczne wy
sunięcie się,na czoło całego marszu, 6-stki 
(5 pp. Leg) Dobrą formę ma również 
spokojna, zrównoważona, drużyna policyj
na, nieźle maszeruje 13-a i drużyny KOP. 
Jedynka znacznie zostaje w tyle.

Jedziemy już bez przestanku do punk
tu kontrolnego w Michaliszkach, miastecz
ku nad Wilją z ciekawym dość, kościołem 
z XVII w.Tu, przybyłe wodą z Grodna, Ba
tory wyładowywał azieła idąc na Poiock.

Na punkcie kontrolnym zastajemy p. 
gen. Litwinowicza i szefa Wych. Fiz. w M. 
S. Wojsk ppłk Ulrycha oraz ppłk. Giżyc
kiego, komendanta m. Wilna. Pierwsza na 
punkt przyszła oczywiście druż. 5 pp Leg., 
która już teraz prowadzi cały marsz. Na 
rynku michaliskim—piękna br ma trium
falna z powitalnym napisem, ufundowana 
przez miejscowych obywateli. Przed nią 
stoły zastawione kubkami z czarną kawą 
i założone bułkemi z masłem dla przecho
dzących drużyn i wszystkich Innych głod
nych „mar3zowiczów “ nie wyłączając „pra
sy", która starannie pokrzepia swoje siły.

Obok tych stołów młodzi członkowie 
miejscowej straży ogniowej (wyłącznie z 
obywiteli nar. żydowskiej złożonej) wraz z 
miłemi panienkami gorliwie krzątają się, 
karmiąc przechodzących zawodników, nie
mal — w biegu. Punktem tym kieruje p, 
Anumewiczowa.

Tymczasem przebiegają drużyny jed
na za drugą Dowiadujemy się, że 12-a 
(Zw. Strz Wilno) odpadła z powodu osła
bienia 2-ch zawodników

Jedziemy naszym Chewroletem dalej. 
Stajemy przy 37 ym kilometrze. Dogania 
nas — 5 p. p. Leg. tak wysunięty naprzód, 
żc następne dwie drużyny (13 a i 2-a) do
szły do tego punktu dopiero po 20 u mi
nutach.

Stąd już do , półmetka* w Słobódce 
tylke 8 kim. Przemknęliśmy je i za chwilę 
jt?ż jesteśmy u celu. Oczekiwanie. Naresz
cie: ich widać i—o g. 9, m. 50, s. 12 przy
bywa n a  P ó łm e te k  w d o s k o n a łe j  fo rm ie
drużyna 5 pn. Leg witana okI?skami ocze
kujących. „Światfilm” robi zdjęcia, p. Sku- 
rjat też, moment ten należycie zostaje 
uwieczniony. Czas osiągnięty przez tę, jak 
dotychczas, zwycięską drużynę jest bardzo 
piękny, albowiem wynosi zaledwie 4 g. 46 
min. i 1*2 se t., przebyt. zaś w tym czasie 
przestrzel—45 km., czyli 6 m. i 35 sek.— 
1 km. Pól godziny blisko upłynęło, zanim 
przyszły nastęDne. Ostatnia przybyła 17-ta 
o g. 12, m. 29, s 14. Ostatnia zaś wypu
szczona ze startu 25-ta — przed nią, o g. 
12, m. 12, s. 3-

Czas. w którym poszczególne drużyny 
przebywały przestrzeń mar szu, jest nastę
pujący według jego wielkości;

1) 5 p.p. Leg. (4:46,12).

Tajem nicze morderstwo.
Onegdaj na pograniczu po.sko-sowleckiem  

na odcinku W. Chutory w przydrożnym rowie 
znaleziono zwłoki młodego mężczyzny. Kilka 
ciętych ran na ciele Świadczyło, iż zachodzi tu 
wypadek morderstwa. Brak jakichkolwiek bądz

dokumentów przy zamordowanym uniemożliwia 
ustałem* jego tożsamości.

Władze bezpieczeństwa wszczęły energicz
ne śledztwo celem ujawnienia sprawców tajemni
czego morau.

Pożar Łużekr
(Telefonem od wł. korespondenta z Głębokiego).

Wczoraj w godzinach rannych z niewyjaSnionycn dotychczas przyczyn wybuchł w mlaiitecz.iu 
Łużki pow dziśnie iskiego olbrzymi pożar, któ-ego przebiegu podać naraził nie możemy. Dotych
czas pastwą pożaru padło kilkanaście zabudowań.

K R O N I K A
Dziś: Teodora.
Jutroi Nawiedzenie N. M. P.

Wschód słońca <-g. 2 m 46 
Zachód .  g, 19 m. 57

METEOROLOGICZNA.
— Spostrzeżenia Zakrada M eteorologi

cznego U. S. B. z dn. 29. VI. b- r. Ciśnienie 
średnie w milimelracl 765. Temperatura średnia 
4  213 C. Opad w milimetrach. — Wiatr przewa
żający południowo - zachodni. Pogodnie. Maksi
mum na dobę-j- 25 C.

Tendencja barometryc/na — spadek ci
śnienia.

KOŚCIELNA.

— Powrot do Wilna J. E. arc. Jałbrzy- 
kowskiego. W dniu wczorajszym powrócił z 
Częstocnowy do Wiina J. E, arc. Jałbrzykowski, 
gdzie brał udział w obradach zjazdu Episkopatu 
polskiego.

OSOBISTE.

— Urlop p. starost]- grodzkiego. Z dniem 
dzisie: zym starosta grodzki p. Iszor* rozpoczął 
urlop wypoczynkowy. Zastępstwo cbJąJ p. B. 
Aleksandrowicz.

— Wyjazd prezesa Ok Izby Kontr. 
Państw. Prezes Okręgowei Izby Kontroli Państ wa 
w Wilnie Jan Fietraszewski w dniu 1 lipca wyje-

hał na urlop. Następować go będzie t ce-prezes 
l?by Zenon Mikulski.

— “ owrót io  Wilna prezesi Wil. Dyrekcji 
Pocztowej. Onegdaj powrócił z a* sza wy do Wil
na prezes Wileńskiej Dyrekcji Pocztowej inż. 
Żółtowski i z dniem wczorajszym objął urzędo
wanie.

URZĘDOW A.

— Wyjazd wojewody Dnia 30 czerwca p 
wojewoda Raczkiewicz rozpócząf swój urlop wy
poczynkowy. Zastępuje go naczelnik Wydziału 
Administracyjnego f  Dworakowski.

ADMINISTRACYJNA.
— Walka ze spekulacją. Ministerstwo 

apraw Wewnętrznych nartes>ało ostatnio do Wo
jewództwa specjalny okó'nIk, w którym poleer 
przedsięwziąć specjalne środki przeciwko spe
kulacyjnym- podnoszeniu cen na zboże i pieczy
wo. Zwyżka bowiem cen na te artykułu nie jest 
niczem uzasadniona, gdyż* rynek zbożowy jest o- 
panowany i zapewnione , st dostarczenie po- 
trzeonej uości zboża.

MIEJSKA.

— Nowa bibljoteka. W dniu wczorajszym 
Magistrat m. Wilna przekazał do miejskiego do
mu, mieszczącego się przj ul. Wielkiej 47 bibljo- 
tei ę, składającą się z 5001 tomów. Jak wiadomo, 
bibljoteka, ta pizel azant co stała ostatnio miastu 
przez Sfowai eyszenie Nauczycielstwa Polskiego 
w Wilnie. BibljoteKa dostępna będzie z? bardzo

2) Zw. Strzel Grodno (5:4.51).
3) 21 p.p, z Warszawy (5:13,20).
4) 19 bat. KOP. (5:13,26).
5) 3 bat. sanitarny Grodno (5:17^41).
6) Policyjny Klub Sportowy Wilno

(5:17 50).
7) 6 p.p. Le« (5:18,31).
8) 21 uat. KOF. (5 2!,23).
9) ?2 „ „ *'5:32,13).
10) 77 p.p. Lida (5:37,4^).
11) 21 p .p  z Warszawy (druga dru

żyna) (6:04,08).
12) Zw Strzel. Lida (6:11,02).
13) Stow. Mł. Pol. Lida (6:14,52).
Na tem kończymy, resztę do następ

nego numeru odkładając.
.5. Klnr.r.uńftlci.

minimalną opłatą dla wszystkich obywateli miasta.
Pozateir u lokalu bibljote.ci itworzona zo 

stanie specjalna czytelnia dla dzieci Szkół pow
szechnych. Na cel ten Magistrat wyasygnował 
200(J zł

— Wystawa ć&sd latów  pożarniczych na 
Targach Północnych. Obecnie bardzo aktualną 
iest spiawa urządzenie w ysuw y na ter« n.e Tar
gów Północnych przyrządów i przedmiotów po
żarniczych, czem już gorliwie zajęły się mieise o- 
we czynniki, nawiązując kontakt z zarządem Wy
stawy Targów Północnych. W projekcie jest wy
budowani) specjalnego pawiljonu pod wystawę 
easpona.ów pożarn!czych, która połączona będzie 
ze zjazdem str *y pażarmczych z c?łego terer.u 
województw północno-wscnodnicn. podc :as zjazdu 
oclbędf .ię popisy strażackie, próoy gaszenia po
żarów i t. p.

— Kolonje i półkolonie letnie, 2 dnien  
dzisiejszym uruchomi: r e zostaną kolonje letnie 
(w Jerozolimce) i 4 półkolonjr letnie dla 70 dzie
ci szkół powszechnych m. Wiina.

2  KOLEI.

— przesunięcie. Zastępca naczelni ka Wy
działu Eksploatacji Wileńskiej Dyreitcji Kolejo
wej inż Zali przeniesiony został do Warszawy na 
s f to w ls k o  inspeKtora przy Ministerstwie Komu
nikacji.

Z POCZTY.

— Obsada stanowiska. Stanowisko kiero
wnika u-zędu Docztowegci w Świrze nadano u- 
rzędnikowf \muratrwi Jakubowskiemu z Trok.

2  UNIWERSYTETU.

— Nowi m agistrowie praw. Onegdaj za
kończyły ię egzamina na lV-ym roki: Wydziału 
Prawa i Nauk Społecznych aa U. S. B. Magistra
mi prawa zostali: Izaak Barańczy* Pejsach Bloch, 
Jerzy Ejnik, Abram Gordon, Hirsz Klementy-

owski, Witold Krepski, Eugenja Muchanowa. 
Józei Kopeć, Konstanty Kuksev'icz, Antoni Po- 
s jbski, Samuel fi r-renkranc, Jerzy Rabczewski, 
Wiera Samochwałówna. Paweł Sapieżko, Wacław 
Stecki, Mojżesz Szapiro, juljusz Szejnberg, Anto
ni Wojtkiewicz, Zygmunt Pawluć, Leonard Tel- 
maszewski, Józef Bartoszewicz, Baum Lejb Ale
ksander Gelajus, Stanisław Bondarewski, Michał 
Bożer)anow, Benjamin Fedorowicj Stanisław 
Czarnous, ,ar Dyrygowski, Janina Ejnik, Kauman 
Ejzner, Władysław Pajewskl, Jan Wojsław i Ja 
dwiga Adamajtis-Matelkiewiczowa.

SPRAW Y AKADEMICKIE.

— O kóz sportowy w Nowicr cli. Zarząd 
Akademickiego Związku Sportot ego wzorem lat 
ubiegłych organizuje na terenie Uzdrowiska Aka
demickiego w Nowiezach ibóz sp< rtowy w okre
sie od dnia 15. VII. do dnia 15. /III.

Kierownictwo sportowe obujmie jed-n ze 
znanych w Polsce s| irtowców. Informacyj oraz 
zapisy do obozu przyjmuje sekretarz sekcji lek
koatletycznej na przystań, wioślarskiej A. L. S-u 
codziennie w godzinach od 18—20 do dniu 10. VII.

ARTYSTYCZNA.
— Wyttawi sprawozdawcza słuchaczów Wy

działu Sztuk Piękrycn U. S. B. U dzie jeszcze 
otwarta do dnia 4 lipca r. b. włącznie.

SPRAW Y ROBOTNICZE.

i th a  i i n i i a  Ja k u n iiik le p o .
Dnia 29 b. m. przybył do Wiina se

kretarz generalny Niemieckiej Lig Obrony 
Praw Człowieka p. Grossman, który poro
zumiał się z ojcem niewinnie straconego 
przez sąd niemiecki Józef? Jakubowskiego, 
w sprawić wznowieuia procesu sądowego. 
Sprawę wznowienia tego procesu prze
kazano jednemu z lepszych adwokatów 
berlińskich p. Arturowi Brandtowi.

r t o z  Switezianski.
(Telefonem z Nowogródka).

Nowogródek 30. VI. Pod przewod
nictwem p. wojewody Beczkowiczu odbyło 
się w dniu dzisiejszym zebranie organiza
cyjne Komitetu „Marszu Switezfańskiego. 
Do komitetu weszli p wojewoda Beczko- 
wicz, wicewojewoda Godlewski, burmistrz 
Czechowicz i insp. Jaroszewski.

Termin marszu ustalono ni 20 I 21
lipca.

— Strajk. Onegdaj wybuchł strajk szewców 
chałupników. Strajkujący żądają podwyższenia za
robków o 50 proc.

— Wypłata zasiłków  dla bezrobotnych 
uTacowników umysłowych. Obwodowe Biuro 
Fundusze Bezrobocia w pierwszych dniach lipca 
jskuteczni wypłate zasiłków dla bezrobotnych 
pracowników: umysłowych.

— Wyniki rekrutacji robotników rolnych 
do Łotwy. W wyniku orzenrowadzonych ostatnio 
na terenie województwa wileńsk-igo rekrutacyj 
robotników rolnych do Łotwy — zrekrutowano 
331 osób.

RÓŻNE

— Rowerem po Vil]i. Staraniem Zw. Strze
leckiego odbedzie się jutro w Wilnie b. ciekawa 
impreza. Qto w park1: J. S. B. na Zak/ecie mo 
żna będzie oglądać poka:; wynui izków służących 
i 'o przebywania wód. Wyn*lazk’ te są dziełem 
Kazimierzu Świderskiego który jutro przy p,_mo- 
cy swych wynalazków bęazie ni mniej, ni więcej 
tylkc 1) przechodzić pieszo przez rzekę Wilją, Z 
przejeżdżać rowerem tę amą drogą, no i wresz
cie pływać na składanej łódce, która ważą wszy 
„tkiego 3 kiljgranr,. < »-ny miejsc 50 gr., ola mło
dzieży i wojskowych 30 gr. Miejsca siedzące 1 zł.

Teatr i mua^ka.
— Teatr „Polski sala „Lntnir". Ostatnie 

przedstawienie zespołu  śoiew nego. Dziś w nie
dzielą ostatni? przedstawienie niezmiernie weso
łej barwna? 5 melodyjnej komedji muzycznej Kol
ie .Ludy Chic*.

Będą to ostatnie występy v. Wilnie M. Dow- 
munta, B Mariańskiego, f .  Kamińskiej i M. Ko- 
chanowskiego-

— Premjery korne djowe. Zespół komedjo- 
wy podczas występów zespołu śpiewnego przygo
tował komedje a mianowicie, ,Medor* Malina 
oraz .Magdalenki1 Davisa-

Pierwsza z tych kumedyj ukaże się we 
wtorek.

R a d ) o .
PROGRaJ STA-JI wi],BUSKIEJ.

Fal: 435 mtr.
NIEDHELA 1 Upca.

10.00. Transmisja nabożeństwa t  Łodi i z 
okazji zjazdu Eucharystycznego. 12.00, Transminja 
z Warszawy. Sygna* cibsl, hejnał z wieży Mar- 
jackiej w Krakowie, komunikat meteorologiczny. 
16.00—17.00 T ran sn isjaz Warszawy. Odczyty rol
nicze. 17.00— 18.3C Transmisja z Warszawy. Kon
cert poporudniowy z Doliny Szi 'sjearskiej w pro ■ 
gramit muzyka operowa. 18.30. Komunikaty. 
1S 50—19.15. -Tansmisja z Warszawy. .Udział P o 
laków w wallmrh o niepodległość \  łłoch' odczyt 
wygłosi dr. Adam Lewak. 19.1.5- -19.40, , 0  kalam- 
bui„8“ odczyt wygłosi Jerzy Maieszewski. 19.50— 
22.00 Transmisja z Warszawy. ,T osta“ opera G. 
Peccini'ego. Występ gościnny jana Kiepury « Zy
gmunta Zaiewskiegu 22.00—22.30. Trar.sm;sj,i z 
Waiszawy. Sygnał czasu, komunikat]' P.AT., pjłi- 
cyjny, sportowy i inne. 22.3u—23.30. Transmisja 
muzyki tanecznej z restauracji .Oazr* w War- 
sz&wic

PONIEDZIAŁEK 2 lipca.
13.00. Traesa ',j; z Warszawy Sygnał cza

su, hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie. 17.00— 
17.15. Chwilki litewska. 17.15—17.30. Komunikat 
sportowy. P .30.—17.55 .Nasze dziewczynki* od
czyt z cyklu ,Wr żeni? szkolne* i wygłosi Eug mja 
Masieiewaka. ill.OO—19.00. Tranami: ja muzyki lek
kiej z cukierni B łztralla w Wilnie, er • kont e t 
ze studja pro'. Witolda Jodki (cytra). 7 *» tsmisja 
z Warszawy. 19.05—19.30, Audycja dla dzieci. .N oc  
w puszczy białowieskiej* wygłosi haiina Hohen- 
dlingerówna. 19.30—‘955. , (  najmniejszym na 
swiecie narodzie słowiańskim* odczy i^ygrosi 
p.of. U. S. B. J .. Altcns Parczewski. 19.55. Komu
nikaty. 20.05—20.30. Trał., misja z Warszawy. Tur
niej benzynowy, pogadanka red ttora Zdzisława 
Kleszczyńskiego. 2G.3u—22.00 Transmisja z War
szawy lV ko.icert międzynarodowy 'transn isja z 
P agi do B e r l i n V .  arsauwy i Wiednia). 22.00 — 
22.30. Transmisje z Warszawy. Sygnał eza-u, ko
munikaty P. A. T., policyjny, aportowy i Inne

Jan  K iep ira  w „Tosce*.
W niedzielę o godz. 19.5U. radjo wileńskie 

transmituje z poziańskiego Teatru Wielkiego ope
rę Puccinhego .Tosca* w pierwszorzędnej obsa
dzie. Partję Cavardossi‘ego śpiewać będzie Jan 
Kiepura, partję Scarnji znakomity baryton Zy
gmunt Zalewski.

Ważne dla sklepów mebli i stolarzy!!

EPOKOWA NOWOŚĆ w d z ied z in ie  o św ie tlan ia  1
Żarówka do regulbwania siły światła z pa

tentowanym przelicznikiem
„V  A T R A — S T E L L A “

Żarówka ta posiada 4-biegunowy wyłącznik, 
którym niezależnie od wyłącznika Instalacyjne
go można siłę światła regulować na 4 nasile

nia. a mianowicie:
15, 30, 45 i 60 W att łub też na 25 50, 75 

I 100 Watt.
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

MIECZYSŁAW PEBLESSEN, Kraków
Sławkowska 10 Tel. 367.

LWÓW KATOWICE BYDGOSZCZ
Kołłątaja 7. Marjacka 25. Jagiellońska 13. 

Żądać we wszystkich składach elektrotechnicznych!

Wanny i miski a m u i E -tryczn. szlifiarnia szkła t luster
N« ZAŁŁ Rudnicka 16, róa ^ w-świętych Ne GLEZER, ul. G d a ń s k a  6.

przyjmuje do przerobienia

stare lustra i  nowe według mm  franrusł
Wykonywa wszelkie prace po cenach konkurenc. 2054

.ą, *. r .
2056

. . . .  _____

iianaczy majufhóur i rolnikfiwws z n u ^ w e y
dla rolnictwa manilowe i konopiowe tanio i sumiennie sprzedaje

S. RABINOWICZ Wilno, W. Stefańska 3.
1995-1

Firmy
2'gt SKLEP DETALICZNY

— w yrobów  gum owych —

N. GLEZER
zostaje w tych dniach otwarty

przy ul. Niemieckiej Nr. 35r 2052

E X P R E S S

A r h t SA M  WYBORNIE . ^ ^ ^ S P O R Z Ą D Z / S Z ....
C I Ą G U  1  M I N U T Y  SfidkujeWMr WŁOSKICH £K&rnAMTQw m s  owocowych

O t łf E P A  L H A  A *  H A  P O L *  K ę  . T O W A R Z Y *  T W O  
.  T Y T A H Y "  L W Ó W .  UL. H Z Ł 2 A > ' C K A  6.

DRUKARNIA „P A K "
UL. IGNACEGO fr, W?LNQ

Telefon Nr. 8-93.
WYKONUJE WSZELKIE O BO TY  

D UKASKIE i INTROUGATOSKIE
SZYBKO I DOKŁADNIE.

Gotówkę
lokujemy najpewniej bez 

kosztów.
Wileńskie Biuro

Komisowo - Handlowe 
Mickiewicza 21, teł. 152.

70 1304-3

ł h d n j  o ś ro d e k  £ * = £
od 100 do 150 ha, ziemia 
i łąki I-ej klasy, sprze 

damy 
Wileńskie Biuro 

Komisowr-Handlowe 
Mickiewicza 21, tel 152.

2057-2

Akuszerki

Akuszerka

KUPUJEMY
ctomy, majątki, ośrodki 
folwarki na dogodnych wa

runkach.
Wileńskie Biuro 1012-1 

Komisowo-Handlowe 
Mickiewicza 21, teł, 152.

2027-2 2031 2

-* «  » <■ -■* ■

przyjmuje od 9 rano do 7 w. 
ul. Ad. Mickiewicza 30 m. 4.
W, Im. Nr 3093_________  1491

Czy zapisałeś się  
na członk f L O .P .P .?

Potrzebnii
akwizytorzy i akwizytorki, 
zgłaszać się do reprezenta 
cji biura wydawniczego—
J a g ie llo ń sk a  5 , m 14 b,
4—6 popoł. • 2008

Pi&idna
do wynajęcia. Reperacje I 
strojenie. Ul. Mickiewicza 
24—9. Estko. 1625

■ Ri ź n e

W i e  : i ;  n le iz ta e ie
z 3 pokoi i kuchni. Do- 
v iec? ieć się w Adm. „Kur. 
Wil.“ Jagiellońska 3. '787

Zgubiony ulgowy
bilet kolejowy wydany przez 
Państwową Szkołę Tech 
niczną na imię Ryszarda 
Pietkiewicza unieważnia się.
_________________ 2044

Zgubiono
Książkę Wojskową wyć* 
przer P. K. U. Wilno, na 
im. Józefa Balczuna zam. 
wieś Wisołówka 3 gm. 
Podbrzeskiej, unieważnia się

2043

„K arin a  W M ą i f
przyjmuje

na najbardziej
dogodnych
warunkach

ADMINISTRACJA 
wKurjera Wileńskiego* 

Jagiellońską 3.

Popiei ajrie
Ligę Morską i Rzeczną



6 K U R  J E P j ą  L E &  S K ł Nr Mfi < i 93;

LECZNICA Litewskiego Stowarzyszenia Pomocy Sanitarnej Wilno, ul. Wileńska 28 
Telefon Nr. 846. 

nosa i gardła od 11—1 popoł.W przychodni przyjmują lekarze specjaliści: Choroby wewnętrzne od 11 — 2; chirurgiczne od 1 — 2; kobiece 11 — 1; oczu 12 — 2; uszu,
zębów 10—11; skórne i weneryczne od 2—2̂ /a; nerwowe 1—2; dziecięce ou 11 — 12 i od 2—21/a.

W szpitalu oddziały: wewnętrzny, chirurgiczny, ginekologiczny

Gabinet Roentgena 1 olektro-leczniczy. Ua'a“ 1>mMSoiux.
1751

Mle.ski Kinematograf

K filta ra ln o -O iiila to w }
SALA MIEJSKA

Od du. 30 czerwca do 4 llpca r. b. włącznie bęuzle wyświetlany film.
sensacyjny dramat z życia dzikiego Zachodu 
w 10 aktach. W roli główn.. JACK H O L D  

(Tygrysy, lwy! D z :hi^ zw ierzęta ). Orkiestra pod dyrekcją p. Wł. Szczepańskiego. Kasc czrnna 
od g. 5.30, w niedziele i święta od g. 3.30. Początek seansów o g. 6, w niedziele i Swiętt o g.

lYładca zwierząt

KINO
„LUX

■»
M ick. wicza 11.

*5/ 4-ej. Następny program: „ R „ot.tiW A  i u k u  w i s c i u u w c u u . Z035

PARTER od 40 gr. Dziś wspaniały program humoru i wesołości 1 Nasi ulubieńcy

Pat i Patachon Tancereczka
Obra? powyższy uznaay został za najlepszą kreację tych dwó h niezrównanych królewi

czów śmiechu i humoru. Początek c godz. 3-ej. 2049

Kino-Teatr

JEMU"
W iień s< s 38.

PARTER od 1 i i . ,  Balkon 70 fcr. Dziś! Nie zwracając n* sezon letni demonstruje się
największy superszlagier obecnego sezonu

Gehenna zdradzonego męża. S£5Sic«S
szają;y fiinj joby obecnej, W roi. głównych: czi udz.ejsko-pięltna młoda żona MOZŻL CHiNA—FETER- 
S^N _VtOZ.TUCHIN, ira estityczna ł rabina ESTERH AZY oraz bożyszcze kobiet ANGEI O FERRARI 
i genjalny NANS STUWF Tragedja nieznanego żołnierza. Państw , krwawego Molocha, Fjryż. Głód, 
śmierć, okropności. Zdradliwa łona- m łość do obcej narz^czi.nej Snotkanie z matką zabi*ego sobo- 
wtórn. W oczekiwaniu haniebne; śmierci. Triumf serca i miłości. Ostatni seans o godz.-10.15. 2047

K I N G

„ n r
Mickiewicza 22.

Parter od 8 0  gr. Dziś premjera! Motto: Zemsta jest rozkoszą bogów...

PODSZEPTY SZATANA,
Role główne B nftr/i. Mnk cu^owria TERESA BORONAT i znana SAN JUANA, 

krfu ą znakomity ,,IIUł “ J AYcja ozgrvwa się pod moarem niebem Hiszpanjł,
w Sewilli i in miastach. Początek o g. 4.30, ostatni 10.25. 2046

Kino
„Milly"

W ie lk a  42.

Dzlśl Clou sezouu! Wielkie arcydzieło polskiej sztuki filmowej. Nowe wydanie 1928 r.
w nowem literackiem opracowaniu i nowym montrżu. Dramat serca kobiecego 

^ l i m i ł A l n t r a  m i  Wielr.onnejski dramat erotyczny w 12 skł . 
• w I C W U l I l I l a C I  l U H U u  i I»  z prologiem znanego nowelisty Józeta  Reli- 
<Jziń3kiego Rzecz dzieje s'ę w Warszawie. W rolich głównych, kwiat sceny polskiej—
J a d w ig ,  S l W i m ,  J ó z e f  W ęgrzyn.

Kino Kolejowe
, Ognisko"

(obok dworca 
kolejowego)

UzU! j t  Wielki Szlagier sezenu  p. t.

Prawo pierwszego męża*
Wspaniały diamat o bardzo silnćj treści w 8 iu aktach, 

w roi. główn.: P aw eł We)fener, Olga Czechowa I Antoni Pointner. 2026

O „TRIUMPH1E"

©łCS2>00<S>0!K32&0®!KS>00<Ł>0®0<3Xl®(><3t>fl<Ł£ae<3=>0®
U W A G A !

Rower „TRIUMPH" jest bardzo lekki i prak
tyczny w użyciu.

Rower „TRIUMPH" znany jest z czasów
przedwojennych jako 
jeden z najlepszych. 

Rower „TR1UJM PH“ jest najbrrdriej zasto
sowany do jazdy na na
szych drogach, 
każdy może dać opinję 
najlepszą, kto go po
siada.

Kto chce w sezonie obecnym nabyć rower, niech 
pamięta, że kupując „TR1UMPH“ będzie z nie 

go bezwarunkowo zadowolony.
Rower „TRIUMPH" można nabyć w znanej

firmie
„ U N I W E R S A Ł "

przy ul. Wielkiej 21.
Na najbardziej dogodnych warunkach.
DIł p. p. Urzędników, lnstytucyj, Stowa

rzyszeń, Grup i t. p. nasza firma w celu uprzy
stępnienia przy nabyciu rowerów „TR1UMPH* 

h  unziela specjalnych warunków. 1347—24 H
©»cg£>(tP<ag>o}<ąaB(Oo<g>o®o<a>Q®oc^o®o<sga»iw>Qg3ca>e

d z i y
k a żd / k u lt u r a ln y  dorn^ 
prenumeruje i czyta

KSIĄŻKI v" 
® L 1 0 r E K - J X M / “P O L O T '0

Sprawy handlu, eksportu, obróbki, kupni, i sprzedaży 
lasów i drzewa

Informacje z rynków drzewnych całego świata
Rozporządzenia władz w sprawach leśnych i drzewnych
Całokształt leśnictwa, przemysłu drzewnego i leśnego

Traktuje tylko 1626

DRZEWO POLSKIE
jedyny wielki fachowy organ Polski. Nr. próbne gratis. 

Warszawa, P iękna 13, Telefon 112-9to.

KSWART.tLNIE 9  T O .tÓ W  Z , Z Ł - 6 - 5 0 Ł U *  
iraru iau )Q > (h h ń ein a  w  • 9 7 7 9 NJO

KINO
EDEN

Wielka 36.

D z i ś !  Długo oczekiwany film, najlepszy r. 1928 z uiiiałem  najsłynniejszych artystów

TAC H ON. Pat i Patachon jako detektywi.
Wszechświatowej stawy artyści PAT i PATACHON stworzyli powyższy szlagier na cześć 
ich jubileuszu 10 letniej pracy dla ekranu. W filmie powyższym PAT i PATACHON 
prześcignęli simych siebie i stworzyli prawdziwe arcydzieło, które zachwyci każdego wi- 
__________________     v dza. Każdy musi 0(4 dać.________ 2044

S Z K Ł O  W O D N E
(Natrum Wasserglas)

poleca jako Epecjalność w wyborowym gatunku 
Fabryka Przetworów Chemicznych

DIONIZY nYŚLISÓRSKI i S-ha
ŁÓDŹ, Kilińskiego 86. Teł 20-78.

Światowej sławy k u r o r t y  
I d o m y  w y p o c z y n k o w e .
Pensjonaty inieniaty, d i a k tymi# i ctiłopców.
Cena całego utrzymania dla dzieci w y
nosi i40  fr. szwajcarskich miesięcznie. 
Dla uorosłych 150 fr. szw. które dla czte
rech kurortów przy tygodniowych zmia
nach są ważne. Referencje przeszło od 
tysiąca roozin. Prospekty na żądanie.

Bureau der Penslonnaten Pestaiozzi
(Federatlon Internationale des Pensiennats
Europeens) Buóaośst, V., Alkotmany stras- 

se 4 I. (Telephon: Tcrez 242 36).
KURORTY i DOMY WYPOCZYNKOWE. 
Na Węgrzech: Budapeszt, Siófok, W Szw aj- 
carjf: Gencwe*, Lozanna*, Neuchatel*, Lu
cerno, Montreux*, Zurich*, Lugano, St. Mo- 
ritz. We Francji: Paryż* DeauvjIIe,Trouvlle, 
Biaritz, A x-les-3a.ns, Grenoble*, nvian 
(Gtnewskie-jezioro).^ Chamonix. Na Fran
cuskiej Riwierze: St. Raphael Canne, Niz- 
za, juan-les-P.ns, Monte-Carlo, Mentona. W 
Angiji: Londyn* Cambridge*, 3 rigthon, 
Folkstone. We W łoszech: San Remo*,
Nerwi, Wenecja, Bordighera, bbazia, Ric- 
cione, Rzym, Neapol*, Palermo. Meran. W 
Austrji; Wiedeń*, Zell am-Zee*, Linz*, ns- 
bruck*, Salzburg* W Niemczech. Berlin*. 
W Be gil: Os ter. da. W Afryce: lgier, Tunis.

W miejscowościach zaznaczonych gwiazdką, internaty 
dla chłopców *' duiewezął, oraz dla dorosłych, są otwane 
przez cały rok. I n e  pensjonatv i kurorty otwarte są tylko 
w ciągu lipeł, sierpnia i wrześni i.

Wycieczki mają zniżki oa 25 proc. do 50 proc. oraz 
pulln anowskie wagony. Cena ut rzy.nania w cągu roku szkol
nego (od 15 września) wynosi 110 fr. szwajr, miesięcznie.

I B M

NIE DECYDUJCIE SIĘ NA KUPNO aparatu fotograficznego  
PRZED OGLĄDNIĘCIEM w ielkiego wyboru

APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH

* — 

S k iss O/zon

w składzie fabrycznym  
pt/.yborów optycznych, fotograficznych I geodezyjnych.

!M

Wilno
„ U l .  1  1  I I  I I M N I U  ,

ul. Dominikański: 17, telefon 1 0 —58.
Najstarsza firma w kraiu (egzyst. od 18 tO r.). 205f>

M T P Ł O z L W A M I

5 ’A S S M

prawdziwe
W.P.K. 702

* O OROgtTTłC

;;KOWALSKINA
* ta** .. -„.i-  «?H»ri

. - J ®  m
i m U t  iB O L E P S O W Y  ? '

Ogłoszenie.

Perlmuttera illlramaryiw
jest bes względnie najlep
szą i najw ydatniej:-ą 
farbą ć j  bielizny, v.Tipr.a 

i celów malarskich. 
Odznaczona na w ysła-g- 
ws ji w Brukseli, Mcd 

I jolanie i Paryżu złotymi g  
* - meua.M mi. "°

Biuro Fabryki Ch. Perl- 
muttera, Lwów, Słone

czna 2o.
W szędzie do napycia.

O g ł o s z e n i e .
W związku z wejściem w życie z du. 5 czerwca 1928 r. *rt. art, 358, 359, 

360, 361, 362, 363. 364 oraz art. 368 1 369 Rozporz. Prezydenta Rzplitej z dn. 16 
lutego 1026 r. o prawie budowlanem l zabudowaniu miast (Dz. Uśt- 23 r. 1928 
poz. 202) Magistrat m. Wilna wzywu wszystkich trjamących się kierownictwem i 
projektowaniem robót budowlanych na terenie miasta do przedstawienia dokumen
tów uprawniają :yth w myśl wymienionych artykułów Rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitsj do kierowania robotami budowlanen.i i do sporządzania projektów Dudowlan.

Rejestracja uprawnień odbywać się będzit* w miejskim Biurze Badań Inwesty
cyjnych i pomiarów w murach po-Franciszlrańskich przy ul, Trockiej (obok Archi
wum Miejsk.) w terminie od 2 do 16 lipca 1928 r. wyłącznie w godz. od 11—12.
2015 ( —) Witold Czyż, wiceprezyd. m* Wilna.

Urząd Wojewódzki Nowogródzki; ogłasza Drzetarg na 
dzierżawę państwowych saców owocowych, znajdujących się 
w n!żej podanych majątkach państwowyrh:

1) w dniu 6 lipca r. b. o goaz. 10-ej
• a dzierżawę sadu w maj, Delatycze, 15 kim. od m-ka Lubcza 
(pow. nowogródzkiego)

Ogólna ilośfi drzew około 800 sztuk.
2) W dniu 8 lipca r. b. o godz. 10 ej

na diserźawe sadu w maj. Dolny-Horodziej (Magdulka) 1 kim. 
od st. kol. norodziej, pow. nieświeskiego.

Ogólna ilość drz^w około 210 sztuk.
3) W dniu 9 lipca r. b. o  godz. 12-ei

na dzierżawę sadu w maj. Jeziernfca L(2 kim. ou st kol. Je- 
ziernieal pow. Słonimskiego.

Ogólna ilość drzew około 550 sztuk.
Przetargi odbęuą s ę na miejscu w poszczególnych ma

jątkach i w wyżej wymienionych terminach.
Szczegółowe waru-fc, przetargu oraz uzierżawj są do 

przejrzenia u Urzędzie Wojewódzkim oraz u kierowników . - 
szczególnych majątków 2303/2013

P rzep isu jem y
na maszynach tamo, szyb

ko i fachowo.
Wileńskie Biuro 

Komisowo - Handlowe 
Mickiewicza 2 1 . te). 152.

Od r. 1843 istniej'e

Wilenkin
UL. TAIaRSKa 20

MEBLE
jadalne, sypialne, i gabine
towe, kredensy, stoły, sza

fy, łóżka i t. d.
WyKwlntne - Mocne 

NIeirogo.
ha dopcrinych warun

kach I na ratj. 15o4

DOKTÓR

Fbunowioz
Choroby weneryczne, syf 

lis 1 skOmb.
Wielka 21.

Od 9—1 i 1—7. Niedzic' 
9 - 1 .  (Telaf. 92i).

DOKTÓR MEDYCYNY

A.

2029-2 ■

l powodu wuazdu
sprzedaje się bard/ j inio 
natychmiast 732? s. ziemi 
ornej t  domem 1 stodołą 
przy ulicy Słrockiej. Do
wiedzieć się w Biurze „AD 
MINISTRACj A“f Wielka 5o.

 ̂ 2036-1

Lekarze |

Br. Benigslieiii
CHOROBY WENERYCZ 
NE i SKÓRNE. Hrzyjmuje 

3— 12 1 4—S,

Mickiewicza 4,
teł 1090. W.Z.P. 39 1490

H i  r a e  i noia:
Elektroterapla, diatermji 

słońce górskie. 
Mickiewicza 12, róg Tatai 
skiei 9—2 i 5—" l4ę

Or. 0. OH
Choroby ucha 
gardła i nos^
Przyjmuje v.' Lecznicy LI 
tewskiej (ul. Wiieńska 28) 
Od 11—1 pópoł. 204;

Przy zakupach prosimy naszych Sz. Czytelników powoływać s ię  na ogłoszenia w »Kurjerze|W ileńskim“.
R.4atca]a i A talaiitrscj* jbji.lia«ak t * T.f 99 Czy nur od fio .z . 9—1 jsp.t. Nacz n> redakłor tuzyjmuj, od 2—3 ppoL K. dr-tor działu goiuodarczego prz.jmujo od godz. 10 dc 10.30 prv.ed połuu we w. k I piątki. Rcaopiaów Radakcia me zwraca

Adniolatrator irzyjatujc od 9—2 tpoł, Ogłaszania prryjmują tlą ad f  — 1 ppoł. 1 7  — 9 wlacz. Konto czekowe P.K. O. 80.750. Drukarnia — ul. sw Ignacego 5, Teł. 893,r (
73N A  »  1 NIM BKa  r>< Bfetiącaaie a oeaoizrali a eo  doma Ink prcaayiM cjsat»w ą dał. Zagranicą 7 iL  CBN). OGŁOSZEŃ, »  wiers» nilimatrowy przed takatem--25 gr, w tekście I i II atr. — 30 gr., III i IV atr. — 25 ar., za te catfu --10 gr., ogłoaaa- 
J a  mliazkai-Iowe—lOer (zawierał petitowy) k teahtt reki,—w deshuae- 3 0 gr wleraz rtiakcyjny) dla poszukujących pracy—5^/0 miśki;, ogt yfrowe i tahebwe o  £0% r1 oiaj; ogł. z zaitrzażeniam miejsca 1(M  -o t ZagniLiczua 5r< o ,  .
od d s1 J w d red e ie -  O iseazcew ei i ,  tal, 3M Ukła« og łoase i l-d n  1 a w * i,  *; ikeaM  IV l-m ie  łamowy, Adminiatra*]i aaitraega aokle prawo cnuaey term-** drakL ogłoś: eg„ -

Wydawra; „Kurier Wileiaai*, n r  s ogr. Tt"'. Wyd. . r u c i " ,  Drak. „Paz". ul iw. Igaaaeio 5. Reoukm oatpwwiedziglay Jóauf Jurkiewicz


